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Dziś — poniedziałek, dnia 21 lipca 
—Andrzeja, Benedykta, Praksedy.

Jutro — wtorek, dnia 22 lipca — 
Marii Magdaleny.

Pojutrze — środa, dnia 23 lipca — 
Apolinarego.

Dziś będzie pogoda słoneczna, nieco 
chłodniej. Temeperatura najwyższa 85 
stopni, w nocy 65 stopni. Wiatry północ­
no-zachodnie 8-10 mil na godzinę. Jutro 
słonecznie, ciepłej, temperatura 85-90 
stopni.

Wschód: 5.34
Zachód: 8.19

Pani Peron Walczy o Prezydenturę
Tajemniczy 

Pożar 
Kościoła

Katowice (KW) — W nocy 
dnia 15 czerwca b.r. spłonął z 
niewyjaśnionych dotąd przy­
czyn tymczasowy kościół pw. 
Dobrego Pasterza w Chropa- 
czowie. Boleść jest tym więk­
sza, gdyż parafianie w Chro- 
paczowie byli pozbawieni 
przed 12 laty swego piękne­
go kościoła, który został zam­
knięty na skutek szkód gór­
niczych, a obecnie znajduje 
się w ruinie. Po licznych i 
bardzo uciążliwych stara­
niach uzyskano zezwolenie 
na wybudowanie tymczaso­
wego kościoła, który parafia­
nie z wielką ofiarnością i po­
święceniem wybudowali w 
roku 1965. Wnętrze kościoła 
dzięki zapobiegliwości księży 
oraz parafian było ozdobione 
pięknymi rzeźbami i malowi­
dłami — wszystko spłonęło 
doszczętnie. Spłonęły także 
organy przeniesione ze stare­
go kościoła, które ze względu 
na swoje walory były bardzo 
wysoko ocenione i kosztowa­
ły około półtora miliona zło­
tych. Do tej pory nie wyja­
śniono przyczyn zaprószenia 
ogniem, w toku jest dochodze­
nie, ale istnieje wielkie praw­
dopodobieństwo. że kościół 
zeatał naumyślnie podpalony.

Porozumienie 
‘w Zasadzie’ 
Uzgodnione
Bejrut. (UPI) _ Bejrucki 

dziennik ‘Al Anwar” donosi, 
że dziś w Kairze zostało “w 
zasadzie” uzgodnione nowe, 
tymczasowe porozumienie w 
sprawie dalszego rozdzielenia 
wojsk Egiptu i Izraela w pu­
styni Synaj skiej.

Zarówno w Kairze jak i z 
Tel Avivu _  sygnalizowano
uprzednio, że porozumienie 
będzie ogłoszone za kilka dni.

Wspomniany dziennik bej­
rucki twierdzi, że prezydent 
Anwar Sadat już przyjął 
cztery z pięciu punktów, któ­
re zawierała propozycja izra­
elska, dostarczona mu wczo­
raj przez ambasadora USA w 
Egipcie — Hermana R. Eiltsa.

Jedynym niezaakceptowa- 
nym przez Sadata punktem 
jest ‘‘czas na jaki porozumie­
nie zostanie zawarte”. Izrael 
prosi o ważność porozumienia 
na okres pięciu lat, Egipt ze 
swej strony oferuje okres naj­
wyżej 3-letni.

Kongr. Albert Wierzy
Washington (UPI).—Prze­

wodniczący Izby Niższej Kon­
gresu, kongr. Carl Albert (D- 
Okla.) wierzy w potęgę prasy, 
gdyż gdy zawiodły wszystkie 
środki dla naprawienia ciek­
nącego dachu domu aparta- 
mentowego, w którym mie­
szka, podzielił się z reportera­
mi swymi kłopotami. “Jestem 
przekonany — powiada Albert 
— że rozgłos nadany w prasie 
sprawie wody zlewającej się 
na moją głowę z cieknącego w 
mym mieszkaniu dachu, spo­
tka się z szybką reakcją ze 
strony właściciela domu, ani­
żeli zażalenia polityka.” Al­
bert mieszka na najwyższym 
piętrze 8-piętrowego “Chat­
ham Apartment House” w Ar­
lington, Virginia. Podczas 
ostatniego ulewnego deszczu, 
musiano wynosić 55 galonową 
beczkę wody co 15 minut z 
mieszkania Alberta, nie licząc 
napełnionych wodą kubłów 
rozmieszczonych w najbar­
dziej strategicznych punktach 
mieszkania. Wszystkie dotych­
czasowe zażalenia Alberta do 
właścicieli domu, były Zigno­
rowane, na domiar tego 
wszystkiego podwyższano mu 
jeszcze czynsz za mieszkanie o 
kilkadziesiąt dolarów.

Jej Kariera 
Polityczna 
Jest Zagrożona

Związki Zawodowe 
Domagają Się 
Udziału w Rządach
Buenos Aires (UPI) — Pa­

ni Maria Estela (Isabel) Pe­
ron, która po śmierci swego 
męża Juan Perona została 
prezydentem Argentyny wal­
czy o zachowanie tej prezy­
dentury, a zapewne o zacho­
wanie całej kariery politycz­
nej.

Pani Peron, pierwsza w hi­
storii świata kobieta-prezy- 
dent, straciła poparcie swego 
najbardziej zaufanego sojusz­
nika, gdy pod naciskiem woj­
skowych i przywódców zor­
ganizowanej pracy zdymisjo­
nowała Jose Lopez Rega, któ­
ry faktycznie kierował rzą­
dem argentyńskim.

Y
Jego krytycy zarzucali mu 

powiązania ze skrajnie pra­
wicowymi organizacjami, któ­
re opinia publiczna obciąża 
odpowiedzialnością za serię 
zamachów politycznych do­
konanych w ciągu minionego 
roku.

Oficjalne oświadczenie gło­
si, że Rego wyjechał w misji 
handlowej do Europy, ale de­
pesze z Argentyny stwierdza­
ją, że pani Peron kazała mu 
wyjechać do Brazylii, co 
faktycznie oznacza banicję.

Oczekuje się, że pani Pe­
ron ulegnie dalszym naci­
skom zorganizowanej pracy i

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Kosmonauci 
Sowieccy 

Wyładowali
Moskwa (UPI) — Miliony 

sowieckich telewidzów po raz 
pierwszy widziało na “szkla­
nym ekranie” lądowanie ko- 
smonatów, bohaterów histo­
rycznego spotkania w Kosmo­
sie z austronautami amery­
kańskimi.

Załoga sowieckiego statku 
kosmicznego “Sojusz 19” wy­
lądowała w tumanach kurzu 
w suchej tundrze w sowiec­
kiej części Azji Środkowej.

Pierwszy wyszedł z kabiny 
dowódca wyprawy ppułk. 
Aleksiej Leonow, a zaraz za 
nim inżynier Walery Kuba­
sów.

Kabina rakiety opadła na 
ogromnym, biało-czerwonym 
spadochronie w odległości 6 
mil od miejsca zaplanowane­
go, w pobliżu kazakstańskie- 
go miasteczka Arkalyk. Całą 
operację lądowania filmowa­
no “na żywo” z helikopterów, 
które przejęły na taśmę inne 
helikoptery równocześnie lą­
dujące z kosmonautami.

Ppłk. Leonow powiedział 
na przywitanie “To była tru­
dna misja, bardzo trudna . . • 
Jesteśmy nieco przejęci ze 
zmęczenia i szczęścia”.

Inż. Kubasów dodał od sie­
bie, że wylądował na pięknym 
miejscu. “W czasie ostatnie­
go lądowania pogoda nie by­
ła najlepsza. Ale to jest szczę­
śliwe lądowisko i zapamiętam 
je na zawsze”.

Ppułk. Leonow wyjaśnił 
wreszcie, że “było nieco ko­
łysania, ale ostatecznie wszy­
stko odbyło się zgodnie z pla­
nem — uścisnęliśmy sobie 
dłonie z naszymi kolegami w 
Kosmosie”.

Kosmonautów zawieziono 
osobnymi helikopterami do 
kosmodromu w Bajkonurze. 
Ich amerykańscy koledzy bę­
dą wodowali w czwartek.
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Petycja Rodziców
San Francisco, Cal. (UPI). 

Rodzice porwanej dziedziczki 
milionowej fortuny, Patty 
Hearst, wnieśli do sądu pety­
cję o uznanie ich opiekunami 
majątku córki, pozostawione­
go jej spadku po babce w 
sumie $60,000. Porwana w dn. 
4go lutego 1974 roku przez 
członków symbioniskiej armii 
wyzwolenia Patty Hearst, 
przyłączyła się później do ru­
chu rewolucyjnego swych po­
rywaczy. Rodzice obawiają się 
że Patty, która w dn. 21 lu­
tego osiągnęła lat 21, pod 
wpływem swego otoczenia, 
może paść ofiarą naciągaczy.

Konferencja 
Gubernatorów
Cincinnati, Ohio. (UPI) — 

Trzy-dniowa konferencja 15 
gubernatorów ze stanów środ­
kowego zachodu, rozpoczęła 
się dzisiaj pod przewodni­
ctwem gubernatora stanu Mi­
chigan, William G. Milliken. 
Tematem obrad będą sprawy 
ekonomiczne i wewnętrzne 
problemy.

Nie wszyscy jednak guber­
natorzy stawili się na tą kon­
ferencję. Gub. Dan Walker ze 
stanu Illinois wysłał swego 
przedstawiciela — podobnie 
uczynił gubernator Stanu 
Oklahoma, David L. Boren. 
Konferencja obejmuje guber­
natorów stanów — Illinois, 
Indiana, Iowa, Kansas, Ken­
tucky, Michigan, Minnesota, 
Missouri, Nebraska, North 
Dakota, Ohio, Oklahoma, 
South Dakota, West Virginia 
i Wisconsin. Gubernator sta­
nu Wisconsin, Patrick J. Lu- 
cey nie przybył jeszcze na 
rozpoczynającą się dzisiaj 
konferencję, oraz nie przysłał 
swego przedstawiciela.

Najważniejszym punktem 
konferencji będzie zapowie­
dziane przybycie wiceprezy­
denta Nelson Rockefeller na 
konferencję we wtorek, gdzie 
o godzinie Hej rano wygłosi 
główną mowę. Prezydent 
Ford wydelegował Rockefe­
llera jako swego zastępcę oraz 
szefa sztabu Białego Domu, 
Donalda Rumsfeld, który wy­
głosi mowę w środę na zakoń­
czenie zjazdu.

Major Skazany 
Na Więzienie

Air Force Academy, Colo­
rado (UPI). Major Louis F. 
Wailly, lat 44, został usunięty 
z lotnictwa i skazany na sześć 
lat więzienia oraz $15,000 ka­
ry za przywłaszczenie sobie 
własności państwowej. Wail­
ly, przyznał się przed sądem 
wojskowym do sfałszowania 
przekazu na sumę $6,720 na 
koszta podróży, jak i do kra­
dzieży czterech świń z farmy 
akademii lotniczej. Wailly 
twierdzi, że dopuścił się mal­
wersacji funduszy wojsko­
wych, gdyż rząd nie wypłacił 
mu kosztów poniesionych przy 
używaniu jego własnego sa­
mochodu w służbie jak i na 
zakupno ekwipunku potrzeb­
nego do pracy.

Nowy Kryzys 
Finansowy 

Miasta N. Jorku
New York (UPI) — Mayor 

Abraham Beame w czwartek 
został zmuszony do zwolnie­
nia z pracy 1,400 zamiataczy 
ulic i zbieraczy odpadków, 
zapowiadając że 750 dodatko­
wych pracowników zostanie 
zwolnionych pod koniec mie­
siąca. Mayor Beame pragnąc 
uniknąć bankructwa, konfe­
rował z urzędnikami stano­
wej agencji pomocy finanso­
wej dla miast, która zagrozi­
ła mayorowi, że wstrzyma 
dalszą pomoc finansową dla 
miasta jeśli nie zostaną wpro­
wadzone daleko idące oszczę­
dności.

Z początkiem miesiąca lip­
ca mayor Beame zwolnił 2,- 
934 zbieraczy odpadków, ale 
gdy unia zgodziła się zagwa- 
rantowć przyszłe zarobki 
swych członków na sumę $1-6 
miliona, przyjął ich spowro- 
tem do pracy.

Fundusze zagwarantowane 
przez unie wyczerpały się, 
więc z braku dalszych fundu­
szy mayor został zmuszony 
do zwolnienia w czwartek 
większej liczby zbieraczy od­
padków, zapowiadając dalsze 
oszczędności. Beame zapowie­
dział dalej, że w następnych 
dniach zwolni przeszło 30 wy­
sokich urzędników miejskich, 
których zarobki roczne wyno­
szą od $18.000 do $33,000.

Pięcioraczki w Teksas
Dallas, Texas. (UPI) — Par 

ni Jerry Davis, w piątek, za 
pomocą cesarskiego cięcia po­
rodziła pięcioraczki — cztery 
dziewczęta i jednego chłopca, 
którzy znajdują się w dobrym 
stanie zdrowia. Dzieciom na­
dano imiona — Casey, Chelsa, 
Charla, Chanda i Christa. Oj­
ciec dzieci, który w piątek 
spędził 40 minut w utkwionej 
miedzy piętrami windzie gdy 
żona jego rodziła, zemdlał gdy 
poinformowano go że jest oj­
cem pięcionaczków.

Transport Uchodźców
Bangkok (UPI). Dziś przy­

będzie do obozu Pendleton w 
Kalifornii dalszy transport 
256 uchodźców kambodżań- 
skich, którzy znaleźli schro­
nienie w amerykańskiej bazie 
lotniczej U Tapao w Syjamie, 
po zajciu ich kraju przez ko­
munistów.

Uczestnicy 
Spisku Walczą 

o Życie
Ateny. (UPI) — Przed try­

bunałem wojskowym rozpo­
czął się dziś proces 21 człon­
ków byłej junty pułkowni- 
kowskiej, oskarżonych o spi­
skowanie przeciwko rządowi 
i próbę jego obalenia w chwi­
li, gdy ten nowy demokratycz­
ny rząd istniał zaledwie 4 
miesiące.

Na ławie oskarżonych nie 
zasiadł gen. bryg. Dimitrios 
loannides, były szef żandar­
merii, ani pułkownik Dimi­
trios Papatsopolou, jako już 
uprzednio przeniesionych w 
stan spoczynku — sądzić ich 
będzie sąd cywilny.

Trybunał Wojskowy rozwa­
ży oskarżenie o zdradę pań­
stwa, za co wszystkim oskar­
żonym grozi kara śmierci, po­
nieważ w chwili, gdy spisko­
wali Grecja ciągle była w sta­
nie mobilizacji.

Na ławie oskarżonych zja­
wili się generałowie Spyri- 
dion Eliopoulos i George 
Lambousis, jeden pułkownik, 
sześciu podpułkowników, 
dziewięciu majorów i trzech 
kapitanów, przeniesionych w 
stan spoczynku już po ujaw­
nieniu spisku.

Według prokuratora woj­
skowego wszyscy oskarżeni 
byli poplecznikami loannide- 
sa i junty i planowali przeję­
cie dowództwa nad siłami 
zbrojnymi, opanowanie radio­
stacji aresztowanie wszyst­
kich przywódców politycz­
nych, którzy nie uznają ich 
władzy.

Spisek został zawiązany w 
grudniu ub.r., a zdemaskowa­
ny 17 lutego roku bieżącego.

Podwyżka Płac 
Dla Monterów Rur
San Francisco, Cal. (UPI) — 

Komisja Służby Cywilnej mia­
sta San Francisco przyznała 
podwyżkę płac w sumie 20 cen­
tów na godzinę 225. zatrudnio­
nym przez miasto monterom 
rur (plumbers), których mini­
malne roczne zarobki wynosić 
będą z podwyżką $24,000.

W Portugalii 
Kryzys 

Pogłębia Sio
Lizbona (UPI) — Wraz z 

ustąpieniem z rzędu koalicyj­
nego partii Ludowych Demo­
kratów, kryzys w Portugalii 
pogłębia się w sposób dotąd 
nienotowany.

28-osobowa Rada Wojsko­
wych, faktycznie sprawująca 
władzę w kraju, zapowiedzia­
ła swoim krytykom, że “ma 
wszelką siłę potrzebną do 
zdławienia wszystkich i każ­
dego, kto dążyć będzie do za­
kłócenia ładu prawnego, i 
użyje tej siły z największym 
wigorem”.

W niedzielę, przeciwko zdo­
minowanemu przez komuni­
stów rządowi demonstrowało 
w Lizbonie i w Porto 125,000 
ludzi. Komuniści zdołali zmo­
bilizować w Porto tylko 4,000 
dla kontr-demonstnacji.

Na wiecach tych przema­
wiał przywódca socjalistów 
Mario Soares, który domagał 
się ustąpienia premiera Vasco 
G o n c a lv e s, ponieważ “nie 
uważa go za symbol zgody i 
jedności”.

Soares zarzuca szefowi rzą­
du “wspomaganie” wpływo­
wej partii komunistycznej.

Rada Wojskowych odpiera 
ten zarzut i stwierdza, że pre­
mier Goncalves nadal ma peł­
ne poparcie Rady i nadal po­
zostanie na zajmowanym sta­
nowisku.

W ciągu minionego week­
endu co najmniej w 10 mia­
stach doszło do wystąpień spo­
łeczeństwa przeciwko komu­
nistom. W oddziale wojsko­
wym w pobliżu Lizbony do­
szło niemal do buntu. Jeden 
żołnierz został zabity, a 15 
osób odniosło rany.

Siły zbrojne nadal trzyma­
ne są w stanie pogotowia.

Firma Exxon 
Pod Śledztwem 
Washington (UPI) Wash­

ington (UPI). Senackj sub- 
komitet dla międzynarodo­
wych korporacji, prowadzi 
śledztwo w sprawie $46 milio­
nów wypłaconych włoskim dy­
plomatom przez firmę Exxon 
Corp. Przedstawiciel tej firmy 
przyznał się komitetowi, że 
wypłacono $27 milionów z 
funduszy firmy w formie do­
nacji, a następnie $19 milio­
nów na polecenie byłego urzęd­
nika tej firmy stacjonowane­
go we Włoszech w latach 1963 
do 1971, różnym członkom 
rządu włoskiego dla ułatwie­
nia firmie prowadzenia inte­
resów we Włoszech. Kontry­
bucje te zostały zapoczątkowa­
ne sumą $763,000 w roku 1963 
i z każdym rokiem wzrastały 
aż w roku 1968 osiągnęły ogól­
nie pięć milionów dolarów. 
Zarząd firmy w roku 1968 po­
stanowił obciąć sumy tych do­
nacji, a w połowie roku 1971 
zniósł je kompletnie.

Śledztwo firm prowadzą­
cych swe interesy zagranicą 
objęło także i firmy Mobil i 
Ashland. Przedstawiciel fir­
my Mobil przyznał się do 
mniejszych kontrybucji poli­
tycznych we Włoszech i Kana- 
dze, gdzie donacje te są legal­
ne. Przedstawiciel firmy Ash­
land powiedział, że wypłaco­
no około $15 milionów w for­
mie różnych donacji dyploma­
tom i politykierom państw 
nia ich nazwisk i nazwy pań- 
nia ich naziwsk i nazwy pań­
stwa.

Firma Exxon, jedna z naj­
większych firm naftowych, 
posiada roczne obroty około 
$42 bilionów, a z tego około 
dwa biliony we Włoszech.

Tymczasowa 
Umowa z Uniami 
Osiągnięta
Zapowiedź 
Podwyżki Opłat 
Pocztowych
Washington (UPI) — Dzi­

siaj o godzinie 1:15 w nocy, 
osiągnięto wstępną umowę z 
czteroma uniami pocztowymi, 
która doprowadziła do zażeg­
nania zapowiadanego krajo­
wego strajku przeszło 600,000 
pracowników urzędu poczto­
wego. Termin obowiązującej 
umowy z uniami upłynął dzi­
siaj o północy, ale przywód­
cy unii zalecili swym człon­
kom ażeby nie wychodzili na 
strajk tak długo, jak długo 
trwają toczące się od 81 dni 
pertraktacje z przedstawicie­
lami rządu amerykańskiego- 
go. Prawa krajowe zabrania­
ją pracownikom rządowym 
wyjścia na strajk, ale unie 
pocztowe zapowiadały, że mi­
mo istniejących praw, strajk 
pocztowy jest nieunikniony, 
jeśli nie zostaną osiągnięte ce­
le do których zdążają człon­
kowie unii pocztowych.
Zapowiedź Podwyżki Opłat

Generalny poczmistrz Ben­
jamin Bailar twierdzi, że no­
wa tentatywna umowa przy­
czyni się do jeszcze większego 
deficytu w operacjach poczto­
wych, oraz do podwyżki opłat

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Tajemnice 
w Śmieciach

Kissingera
Lantana, Fla. (UPI) — Re­

porter Jay Gourley, który 
przed kilkunastu dniami za­
brał pięć worków śmieci i od­
padków sprzed rezydencji Se­
kretarza Stanu Kissingera, w 
artykule jaki napisał do tygo­
dnika “National Enquirer” po­
dał że znalazł w śmieciach 
świstki papierów, podających 
nazwiska wszystkich agentów 
bezpieczeństwa przydzielo­
nych Kissingerowi, jak i inne 
tajemnice któreby ułatwiły 
potencjalnemu znawcy zada­
nie.

Gourley pisze, — że wśród 
śmieci znajdowały się notatki 
o liczbie i rodzajach broni 
znajdujących się w limuzy­
nach rządowych, rozkład po­
dróży Kissingera, jak i nazwi­
sko kodowe, którym posługu­
je się Kissinger podczas po­
dróży. Gourley w artykule ja­
ki ukazał się w tygodniku — 
“National Enquirer” z dn. 29 
lipca, pisze dalej, że osoby za­
mieszkałe w rezydencji Kis­
singera używają bardzo silne 
środki uspakające, lekarstwa 
na uśmierzenie bólów żołąd­
kowych, duże ilości wody so­
dowej i najlepszego gatunku 
“bourbon whiskey”.

Poszukują Słoni 
Cyrkowych

Hugo, Okla. (UPI)— Biuro 
szeryfa od kilku dni prowadzi 
poszukiwania za dwoma mło­
dymi słoniami cyrkowymi, 
Isa i Little, które znajdowały 
się w drodze do Meksyku ze 
stanu Michigan, a które spło­
szone zbiegły podczas przy­
stanku w kwaterze zimowej 
cyrku Carson-Barnes. Poszu­
kiwania za słoniami odbywa­
ją się w niezaludnionym pa­
górkowatym terenie, gdzie 
można się dostać tylko pieszo.

Zmarł Zastępca 
Szefa Politruków

Moskwa (UPI)—“Prawda” 
podała wiadomość o śmierci 
gen. Iwana Chalipowa (61 
lat), zastępcy szefa oficerów 
politycznych sowieckich sił 
zbrojnych. Zmarł on w szpi­
talu po długiej chorobie. Ne­
krolog w “Prawdzie” podpi­
sali Breżniew, min. obrony 
A. Grecżko i inni dygnitarze 
sowieccy.
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Aleksander Dumas

Hrabia Monte Christo Okręgu 2-go Sokolstwa Polskiego w Am.

nie w

Stanów

Rosja- 
Sołże- 
pisarz

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym

dl owej ze Zw. Sowieckim i 
domagamy się od nich odprę­
żenia praw emigracyjnych, 
natychmiast kończą się roz­
mowy. Kiedykolwiek pod- 
podniesiemy kwestię praw 
ludzkich w Zw. Sowieckim, 
oskarża się nas o mieszanie 
się w sprawy wewnętrzne”.

“Związek Sowiecki nie 
chce rozmawiać na takie te­
maty ze względu na to, że 
Stany Zjednoczone straciły 
swoje siły i wpływy zagra­
niczne” — powiedział Papp.

Straciliśmy odwagę — kon­
tynuował Papp. — Wierzy­
my, że cokolwiek zrobimy 
przeciw Rosji, spowodujemy 
wojnę nuklearną. Nonsens! 
Komuniści chcą przeistoczać 
stosunki na ziemi, a 
niebie”.

Według prof. Papp, 
nie wiedzieli, skazując 
nicyna na banicję, że 
nie będzie dla nich szkodliwy 
na Zachodzie. “Sowieci wie­
dzieli, że będzie on przema­
wiał do ludzi, którzy będą ig­
norowali jego wystąpienia. 
Sołżenicyn stracił swoją po­
zycję bohatera z chwilą, gdy 
przestał być prześladowany.” 
“Tragedią jest fakt, że Za­
chód ignoruje jego przestro­
gi-”

Zjednoczenie Polaków w 
Ameryce organizuje swój 
piknik w niedzielę, 10 sierp­
nia. Impreza odbędzie się w 
Astrohurst Pienie Grounds, 
Tinkers Creek i Dunham Rd. 
Piknik rozpocznie się o godz. 
3 po południu i będzie trwał 
do 8 wieczorem. W progra­
mie popołudnia przewidziane 
gry, zabawy i występy arty­
styczne. — Robert F. Jess, se­
kretarz; Ryszard E. Jabłoń­
ski, prezes.

Pod taką nazwą na uniwer­
sytecie John Carroll w Cleve­
land odbyła się konferencja 
poświęcona interpretacji poli­
tyki “Detenty”. Konferencja 
została zorganizowana przez 
Instytut Studiów Rosyjskich i 
Wschodnio- Europejskich na 
uniwersytecie John Carroll 
pod kierownictwem prof. S. 
Papp.

“Największą iluzją jest 
fakt, że Rosja Sowiecka in­
terpretuje “detente” w ten 
sam sposób, jak Stany Zjed­
noczone” — powiedział prof. 
Papp.

“Detente była entuzjasty­
cznie aprobowana przez wie­
lu specjalistów od spraw so­
wieckich. Wydało się nam, że 
przejawi się ona nie tylko w 
wymianie towarów, ale także 
doprowadzi do wymiany lud­
ności i wymiany kulturalnej. 
Tak się nie stało”. Profesor 
Papp podkreślił w wywiadzie 
prasowym, że w roku ubieg­
łym około 40 tysięcy tury­
stów amerykańskich odwie­
dziło Związek Radziecki, a 
Zw. Radziecki zezwolił zale­
dwie na 1,500 wyjazdów 
“służbowych” do 
Zjednoczonych.

“Kiedykolwiek dyskutuje­
my problemy wymiany han- |

sław Jarosz i Daniel Micha­
lak.

Komisja Sokolic: prezeska 
Elżbieta Hejna, sekretarka 
Krystyna Ekert, sekretarka 
finansowa Irena Kosowska.

Komitet budynku: przewod­
niczący Franciszek Bielański, 
Gertruda Drozdowicz i Karol 
Grochowski.

Komisja rewizyjna Robert: 
Bielfus, Kazia Kwiatkowska, 
Łodzią Lovejoy, Stanisław 
Fik,Valeria Cialkowska.

Legia Honorowa: prezes 
Edward Maruszak, wicepreze­
ska Czesława Kowalska, se­
kretarka Stefania Maruszak. 
Organizatorka Stefania Maru­
szak.

Druh Nowiński odebrał 
przysięgę i złożył gratulacje i 
życzenia dobrego rozwoju. Na 
zakończenie Druh Czyżewicz 
przedstawił gości z Florydy: 
Druha Francizka Sala i jego 
małżonkę druhnę Helenę, któ­
rzy są u córki Melci Soderberg 
w Chicago Heights, Ill. Zebra­
ni odśpiewali hymn sokoli 
“Ospały i Gnuśny” i wieczorek 
się zakończył zabawą tanecz­
ną.

Młodzież Sokola wyjeżdża 
na dwutygodniowy kurs in­
struktorski Przewodnictwa 
Sokolstwa .który odbędzie się 
w Portersville, Pennsylvania 
w obozie Okręgu IV. Kiero­
wnictwo kursu: Edmund Pett, 
naczelnik i Władysława Fik, 
naczelniczka Sokolstwa. Kurs 
rozpocznie się 20 lipca, zakoń­
czy się 2 sierpnia. Biorą udział 
z terenu chicagoskiego Kathy 
Czyzewicz, Elizabeth Ćwik, 
Margaret Zbyszewska, Tom 
Eckert, Mark Ćwik, Stanley 
Sikora. Mike Halfpeeny i 
John Nykaza.

szem przybyciu.
W samej rzeczy, jednym z tych ludzi był sam Peppino,' 

zaś drugim bandyta, który na widok hrabiego wyprężył się 
i zasalutował.

— Jeżeli wasza ekscelencja raczy iść za mną — rzekł 
Peppino do hrabiego — to pozwolę sobie wprowadzić go do 
katakumb.

— Dobrze — rzekł hrabia — prowadź.
— O kilkanaście zaledwie kroków dalej, pomiędzy ska­

łami, przysłonięty krzewami dał się widzieć otwór, przez ' 
który zaledwie jeden człowiek mógł się jednak przecisnąć 
tylko.

Piknik Zjednoczenia 
Polaków

Cios Polonii z Cleveland i Okolicy
Korespondenci: Eugenia i Jerzy Stolarczyk

9421 Alexander Rd., Cleveland 44125, Tel. 641-7528 Area Code 216 
Od Redakcji: — Pod uwagę Gmin i Grup ZNP, Towarzystw i Klubów — uprasza 
się wszelkie zawiadomienia i wiadomości do Kroniki z Cleveland i Okolicy nadsyłać 
wprost do korespondentów Dziennika Związkowego — pp. E. J. Stolarczyk pod wyżej 
podany adres.

W sobotę wieczorem, 12-go 
lipca, odbyła się instalacja no­
wo wybranego zarządu Okrę­
gu ligo Sokolstwa Polskiego 
w siedzibie Gniazda 907 w Ci­
cero, Illinois. Wieczór rozpo­
czął się z godziną koktajlową, 
po czym goście siedli do sma­
cznej kolacji, która była roz­
poczęta modlitwą odmówioną 
przez druhnę Helenę Sala.

Program zagaiła przewod­
nicząca Elżbieta Hejna, mi­
łych gości powitała i wszyscy 
odśpiewali hymny narodowe. 
Prezes Gniazda 907 jako to- 
astmistrz przedstawił gości 
przy głównym stole j powołał 
naprzód ustępujące urzęd­
niczki w osobach Gertrudy 
Drozdowicz, Adama Kosow­
skiego i Bronisława Thoma. 
W imieniu całego Okręgu wrę­
czył im upominki i złożył po­
dziękowanie za rzetelną i szla­
chetną pracę podczas ich u- 
rzędowania.

Druh Adam Nowicki czło­
nek Legii Honorowej pierw­
szej klasy krótko i szczerze 
przemówił do ogółu, po czym 
poprosił nowych urzędników 
do przysięgi. Pierwsza była 
nowowybrana prezeska Jad- 

— Oczywiście. Peppino już uprzedził tych ludzi o na- wiga Bielańska, potem wice­
prezes Mieczysław Kupiszew- 
slki, wiceprezeska Elżbieta 
Hejna, sekretarka prot. Jani­
na Krzyżańska, skarbniczka 
Helena Gall i korespondentka 
Władysława Fik. Wydziałowi: 
Edward Maruszak, Rozalia 
Bojarska, Wiktoria Krzyżań­
ska, Józef Detloff, Edwin 
Cialkowski, Franciszka Mi­
cek, Józefa Rutkowska. Bro­
nisława Thoma, Władysław 
Krawiec, Wanda Jaranowska, 
Blanche Norkievich, Stani-1

116--------- (Ciąg dalszy)
Gdy zaprzęg stanął u bramy św. Sebastjana, strażnik 

chciał robić pewne trudności, lecz hrabia pokazał pozwo­
lenie burmistrza miasta na przejeżdżanie swobodne bram 
w każdej porze dnia i nocy, wobec czego brama została 
otwarta.

Przez via Appia powóz potoczył się szybko dalej.
Przy blaskach wschodzącego księżyca d’Epinay dostrze­

gał od czasu do czasu błyski broni, czyhających w cieniu 
drzew bandytów, lecz skinienie ręki Peppina wystarczało, 
by powóz szedł ciągle naprzód, bez żadnych przeszkód.

— Niedaleko cyrku Karakalli powóz stanął, Peppnio 
otworzył drzwiczki, wobec czego hrabia i d’Epinay wysiedli.

— Za dziesięć minut będziemy na miejscu — rzekł hra­
bia do swego towarzysza. Następnie w narzeczu toskańskim 
dał jakiś rozkaz Peppinowi.

Peppino wyjął wtedy pochodnię z walizy powozu, zapa­
lił ją i ruszył w drogę. D’Epinay widział, jak zapuszczał się 
on wązka ścieżyną pomiędzy urwiska, aż Wreszcie zniknął 
w zaroślach.

— Teraz — rzekł hrabia—możemy podążyć jego śladem.
I poszli tą samą ścieżką. Po pewnej chwili dojrzeli 

dwóch ludzi, rozmawiających w cieniu drzew.
— Idziemy dalej? — zapytał z pewnym niepokojem 

d’Epinay. .

Iluzje a Rzeczywistość
Stosunków Amerykańsko-Rosyjskich

Ryszard J. Jabłoński

Tak wązkie było samo tylko wejście wszelako, dalej 
bowiem korytarz odrazu bardzo się rozszerzał, trzeba było 
jednak iść bardzo, mimo to, pochylonym. Tak przeszli kil­
kadziesiąt kroków, poczemsłowa: “kto idzie?” zatrzymały ich. 
Jednocześnie dojrzeli, iż wśród ciemności blask ich pochodni 
odbił się na karabinie.

— Przyjaciel — zawołał Peppino i zbliżył się do strażni­
ka, któremu szepnął słów parę do ucha. Wtedy ten zasalu­
tował natychmiast, dając znać przybyłym, że mogą iść dalej.

Za strażnikiem korytarz opuszczał się w dół i trzeba 
było schodzić po schodach, o dwudziestu stopniach. Gdy 
zeszli, znaleźli się na rozdrożu pomiędzy grobami. Drogi 
rozchodziły się jak promienie gwiazdy. Framugi, jedna nad 
drugą w skale wykute w kształt trumien, wskazywały, że 
nareszcie znajdują się w katakumbach.

Przy końcu jednej z rozchodzących się dróg widać by­
ło dalekie, słabe światełko. Gdy hrabia je zobaczył, oparł 
dłoń na ramieniu d’Epinaya i powiedział:

— Czy chcesz widzieć, jak bandyci odpoczywają w ka­
takumbach?

— Sądzę, iż musi to być widok niezwykle ciekawy.
— A więc chodź za mną... Peppino, zgaś pochodnię.
Ogarnęła ich ciemność. Jedynie w dali migotało świa­

tełko. W ciemności tej hrabia prowadził d’Epinaya pewnym 
krokiem, jakby posiadał zdolność widzenia w ciemnościach. 
Na koniec wędrowcy nasi doszli do pewnego rodzaju wgłębie­
nia, na środku którego były ustawione cztery bloki kamienne, 
które ongi najwidoczniej ołtarz zastępowały, jak to wskazy­
wał krzyż, nad nimi utkwiony. Za arakadami tej byłej świą­
tyni wędrowcy ujrzeli siedzącego na kamieniu człowieka, za­
jętego czytaniem, przy świetle lampy na kolumnie postawio­
nej.

Był to wódz bandy, Luigi Wampa.
Dookoła niego, na ziemi, spoczywało ze dwudziestu 

bandytów z karabinami gotowymi do strzału w rękach. W 
głębi, w zupełnej już prawie ciemności, rozpoznać było można 
sylwetę jeszcze jednego bandyty, postawionego najwidoczniej 
na straży.

Hrabia przez czas jakiś pozwolił d’Epinayowi obserwo­
wać tę malowniczą grupę, następnie dał mu znak, przykła­
dając palec do ust, ażeby zachował milczenie, co uczyniwszy, 
ruszył sam dalej ku spoczywającym.

— Kto idzie? — zawołał nagle j iz przestrachem, stojący 
na straży wartownik.

Na głos ten Wampa porwał się pierwszy z miejsca, do­
bywając pistolet zza pasa.

W oka mgnieniu wszyscy bandyci byli na nogach dwa­
dzieścia luf karabinowych grozić zaczęło piersi hrabiego.

— Ależ mój drogi Wampo — odezwał się hrabia głosem 
spokojnym i cichym — nie przypuszczałem, byś miał mnie 
w podobny przyjmować sposób!

— Broń do nogi, zawołał wódz, zdejmując jednocześnie 
z uszanowaniem kapelusz.

— Przebacz, panie hrabio — rzekł następnie. — To tylko 
dlatego cię tak przyjąłem, bo nie spodziewałem się twego 
dziś przybycia.

Wszystko to bardzo dobrze, przybyłem może niespodzie­
wanie, lecz z tej jedynie przyczyny, by Ci przypomnieć, że 
nie dotrzymujesz warunków naszej umowy.

— Jakich warunków? — zapytał wódz bandytów, oble­
wając się rumieńcem wstydu.

— Czyż nie umówiliśmy się, że nie tylko moja, ale 
i moich przyjaciół osoby, będą święte dla ciebie?

— W jaki sposób słowa mego nie dotrzymałem? Racz 
mnie objaśnić, panie hrabio? Bo przysięgam, że nic nie ro­
zumiem !

— Porwałeś wczorajszego wieczora i tutaj uwięziłeś 
hrabiego Alberta de Morcef. Otóż wiedz — mówił dalej hra­
bia głosem, na dźwięk którego aż zadrżał Franciszek — że 
ten młody człowiek jest jednym z moich przyjaciół. Powinie­
neś się był domyślać tego, bo mieszka on w tym samym co i 
ja hotelu i przez cały czas karnawału moim jeździł powozem. 
Niemneij to był zwyczajny, pierwszy lepszy podróżny.

— Dlaczegóż ja tego wszystkiego nie wiedziałem? Dla­
czego nie uprzedziliście mnie o tym? — zawołał piorunującym 
do bandytów głosem Luigi — dlaczego naraziliście mnie na 
zarzut, że nie dotrzymałem danego słowa?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Krystyna Wojtasik

FORT WEST POINT I JEGO BUDOWNICZY
W okresie, kiedy młoda Republika Amerykańska toczyła wojnę z 

Anglikami o swoje istnienie i kiedy Tadeusz Kościuszko budował 
twierdzę West Point, generał George Washington tak pisał: 
“Przyjemnie mi, te forty w tak krytycznym momencie znajdują się 
w rękach, którym mogą być bezpiecznie powierzone".

Była to wielka pochwała dla umiejętności Kościuszki — inżyniera, 
wychowanka szkoły inżynieryjnej Korpusu Kadetów w Warszawie.

Washington doceniał znaczenie twierdzy nad Hudsonem. Jeszcze w 
1781 roku nazwał ją “najważniejszym posterunkiem Ameryki", a w 
czasie ostatniej fazy prac nad jej budową uznał ją za najważniejszą 
inwestycję rodzącego się państwa. Twierdza spełniła swoje zadanie: 
odstraszyła Anglików. Nie odważyli się jej zaatakować. Była zbyt 
potężna i zbyt doskonale pod względem wojskowym zbudowana.

Oto jak opisują ją współcześni: “Fort West Point i potężne 
fortyfikacje, które go bronią, pociągają oko ku zachodniemu 
brzegowi rzeki, (....) widzimy ze wszystkich stron wyniosłe wzgórza 
całe najeżone redutami i bateriami" — pisał w 1786 roku w Paryżu 
Francuz Chastellux (“Podróż markiza de Chastellux do Ameryki w 
latach 1780-1782") — “Zaczynając od właściwego fortu West Point, 
umieszczonego nad samym brzegiem rzeki, aż do szczytu góry, u 
której został zbudowany, naliczyłem 6 fortyfikacji rozmaitych, 
piętrzących się na wzór amfiteatru, z których jedne osłaniają 
drugie". Ów Francuz widział również “obszerne podziemie w forcie 
West Point, w którym przechowuje się nie tylko prochy i amunicje, 
niezbędne dla tego posterunku, lecz zapasy całej armii".

Zrobiły też na nim ogromne wrażenie lufy armat twysuwające się 
nagle z głębi skał...

Tak wyglądał fort West Point niecałe 200 lat temu. Jaki jest 
dzisiaj?

XXXX

The United Statęs Military Grant i ■ Lee, prezydent 
Academy w West Point, w stanie Eisenhower, generał Mac 
New York, jest najstarszą i jedną Arthur, astronauci Aldrin, 
z najsłynniejszych szkół Borman i Collins. Akademia 
wojskowych w Ameryce, Wojskowa w West Point 
posiadającą bogate tradycje i “otworzyła swoje podwoje” już w 
szczycącą się takimi roku 1802 , w dniu 4 lipca, a więc 
wychowankami jak generałowie w Święto Niepodległości.

DUTY
HONOR 

COUNTRY

Przyjęto wówczas do niej... 10 
kadetów. Od tamtej chwili mury 
szkoły opuściło z dyplomami 
ponad 30 tysięcy młodych ludzi 
poświęcających się służbie 
wojskowej zawodowo. Aktualnie 
kształci się w Akademii ok. 4 
tysięcy kadetów, co daje pewne 
pojęcie o jej rozmiarach. 
Kandydatów jest zawsze więcej 
niż miejsc. Wymagania są duże i 
selekcja przy egzaminach 
wstępnych ostra. Nauka w szkole 
trwa 4 lata.

Zajęcia są rozliczne i obejmują 
także niemal wszystkie 

'dyscypliny sportowe, łącznie z 
boksem i szermierką. Na 
rozległych terenach szkoły 
rozrzucone są korty tenisowe, 
obszerny stadion o wysokich 
trybunach, równo strzyżone 
trawniki przeznaczone do 
uprawiania' footballu. Zajęcia 
natury wojskowej odbywają się 
na zalesionych terenach 
otaczających szkołę, pośród 
okolicznych wzgórz. Biblioteka 
mieści się w stosunkowo nowym, 
ogromnym surowym budynku- z 
kamienia, tuż obok szkolnego 
szpitala. Nauka odbywa się więc 
w różnych punktach i w różnych 
budynkach. Dla odpoczynku i 
rozrywki przeznaczono kantynę, 
usytuowaną tuż nad brzegiem 
rzeki i ozdobioną wielkim 
oszklonym tarasem, z którego 
roztacza się wspaniały 
widok na załom Hudsonu-

Naukę, sport, tryb życia w 
szkole obejrzeć można na filmie, 
który wyświetla gościom 
uśmiechnięty dyżurny “MP”. 
Film jest świetnie zrobiony, 
przeplatany akcentami humoru i 
patriotyzmu. Chodzi właśnie o 
ten patriotyzm, i dumę 
narodową, których nie dostaje 
ostatnio, przynajmniej części, 
amerykańskiej młodzieży, a 
które emanują tutaj z 
imponujących budowli, tablic 
pamiątkowych, płaskorzeźb i 
pomników.

Pomnik Kościuszki w West Point.

Wśród nich znajduje się — 
najstarszy chyba na terenie West 
Point — pomnik Kościuszki.

XXX

Cokół jest biały; postać 
Naczelnika, odlana z brązu, 
zabarwiona w załamaniach 
zielenią, jakby omszała ze 
starości. Kościuszko trzyma 
szpadę w ręku i patrzy na Hudson 
ze stromego zbocza opadającego 
ku rzece i z wysokości swego 
piedestału. Przyciąga 
wizytujących. Podchodzą, 
czytają napis na tablicy, 
dowiadują się... A napis głosi: 
“Cokół tego pomnika został 
wzniesiony przez kadetów 
Akademii Wojskowej Stanów 
Zjednoczonych w 1828 roku( dla 
uczczenia pamięci polsko- 
amerykańskiego patrioty, 
generała Tadeusza Kościuszki. 
Posąg tego bohatera 
amerykańskiej wojny o 
niepodległość został ufundowany 
przez duchownych i świeckich 
członków społeczności polskiej w 
Stanach Zjednoczonych i został 
odsłonięty 1 września 1913 roku”.

Ponad tą tablicą z brązu, 
wmurowaną w cokół pomnika, 
wyżłobiono jedno słowo: 
“Kościuszko”. Z drugiej strony, u 
podstawy pomnika, prosty napis: 
“Erected by the Corps of Cadets 
1828”.

— Chyba z pięćdziesiąt osób 
uczyło mnie tu wymawiać 
nazwisko Kościuszko — mówi 
nam ów uśmiechnięty, pięknie 
opalony, dyżurny MP, który 
wyświetlał film. Rzeczywiście 
wymawia je poprawnie, niemal 
po polsku.

Siadamy u podnóża pomnika, 
patrzymy,śladem Naczelnika, na 
spokojne wody Hudsonu, na 
przeciwległy brzeg szczelnie 
pokryty zielenią, pośród której 
bieleją domy. Jest tu pięknie, 
cicho i dziwnie swojsko. Jakby 
spotkało się niespodzianie wśród 
tłumu jakąś bardzo drogą i 
dobrze znajomą osobę. Myślimy; 
— On tu był, tu chodził mierzył, 
patrzył, liczył, robił szkice, 
notował, wpatrywał się w ten 
sam trójkątny zakręt rzeki, 
omalże oddychał tym samym

powietrzem. Budował. Tę 
właśnie twierdzę.

Zaczynamy obserwować ludzi. 
Podchodzą do pomnika, 
oglądają, robią zdjęcia, 
wymieniają między sobą uwagi. 
Nie ma wśród nich Polaków.

Trudno rozstać się z 
Kościuszką, ale czas mija, a 
chcemy jeszcze dokładnie 
obejrzeć muzeum, które 
zamykane jest dosyć wcześnie.

Muzeum w West Point posiada 
najbogatszy w Ameryce zbiór 
militariów. Mieści się ono w 
potężnym, kamiennym Thayer 
Hall, przypominającym stylem 
budowy średniowieczne 
zamczyska, jak zresztą i inne 
budynki na terenie Akademii. 
Natomiast wzdłuż wewnętrznej 
autostrady, którą można 
dojechać samochodem i do 
pomnika Kościuszki i do 
muzeum, stoją wśród 
rozłożystych drzew, na 
wzniesieniu, eleganckie domy o 
cienistych werandach, idealnie 
schludne i czyste (jak zresztą 
wszystko tutaj). Są to mieszkania

Tak wyglądały tereny Akademii Wojskowej w West Point w 1828 
roku, tj. w czasie, kiedy ku czci Kościuszki kadeci postawili tam 
obelisk (według współczesnego malarza).

* ' Y
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Kronika Marianowa
Pielgrzymka

5K niedzielę, 27 lipoa, odbędzie 
się doroczna pielgrzymka i wy­
cieczka do klasztoru Ojców Fran­
ciszkanów w Burlington, Wiscon­
sin. Odjazd autobusem punktual­
nie o 7:30 rano przed frontem koś­
cioła przy zbiegu ulic N. Hermi­
tage i Cortland.
Przygotowanie Do Odpustu 
Parafialnego

W dniach 31 lipca, ligo i 2go 
sierpnia, o 7 wieczorem, odpra­
wiane 'będzie Triduum czyli tazy- 
dndowe nabożeństwo ku czci pa­
tronki parafii Matki Boskiej 
Anielskiej. Będzie wygłoszone 
krótkie kazanie w języku polskim 
i błogosławieństwo Najśw. Sakra­
mentu. W sam dzień uroczystości 
odpustu iw sobotę, 2 sierpnia, o 
7 wieczorem odbędzie się uroczy­
sta procesje, w której wezmą 
udział wszystkie bractwa kościel­
ne, dzieci z pierwszej komunii 
św., ministranci i duchowieństwo. 
Ks. proboszcz Edwin Karłowicz, 
C.R. zaprasza wszystkich para­
fian i przyjaciół Marianowa do

Nauka Języka 
Angielskiego

Filia biblioteki publicznej 
(West Town Branch Library), 
mieszcząca się pnr. 1310 N. 
Milwaukee uL oferuje kursy 
języka angielskiego dla Pola­
ków w poniedziałki, wtorki 
środy i czwartki. W ponie­
działki i środy w godzinach 
od 1-ej po połudnu do 3-ej; 
we wtorki i czwartki od 12ej 
do 3ej. Wpisowe bezpłatne.

Można zapisać się na kursy 
telefonując do biblioteki — 
HU 6-5612, lub HU 6-5644 do 
Jane Łukaszewicz Ayres. — 
Wykładowcy: Veronica Che- 
mers i Mr. Macarow znają 
język polski równie dobrze 
jak angielski. 

licznego udziału w nabożeń­
stwach. Rok św. Jubileuszowy 
jest rokiem odnowienia duchowe­
go i pojednania sję z Bogiem. 
Jednym z warunków do odzyska­
nia odpustu Portunkiuli jest szcze­
ra spowiedź św., komunia św. i 
modlitwa na intencję Ojca św.
Uroczystość Św. Anny

W sobotę, 26 lipca, przypada 
'Uroczystość św. Anny, matki Ma­
ryi, Matki Bożej i babki Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Św. 
Anna jest patronką wszystkich 
matek chrześcijańskich. Stare 
przysłowie polskie mówi: “Po św. 
Arniki będą zimne poranki”.
Pierwszy Piątek Miesiąca

W następnym tygodniu, 1 sier­
pnia, przypada pierwszy piątek 
miesiąca. Księża na Marianowie 
jak zwykle słuchają spowiedzi 
św. codziennie podczas tygodnia 
z rana po każdej mszy św. i pod­
czas mszy św. o 8 wiecz. w czwar­
tek po południu o 4:30 i wieczo­
rem o 7ej; także w piątek wie­
czorem o 7ej podczas mszy św. 
Po mszy św. w piątek wieczorem 
błogosławieństwo Najśw. Sakra­
mentem. Nabożeństwo do Serca 
Jezusa i do Patronki parafii Tri­
duum z kazaniem.

Książka Jubileuszowa. W każ­
dej rodzinie powinna znajdować 
się książka jubileuszowa z okazji 
diamentowego istnienia parafii 
Marianowskiej

Nowy Przełożony Na Mariano­
wie. Z rozporządzenia władzy za­
konnej nowym przełożonym księ­
ży przy domu na Marianowie jest 
ks. Marian Kalet h. C.R. wikary. 
Winszujemy.

Na Ślubnym Kobiercu. Wczoraj 
w niedzielę, 20 lipca, na mszy św. 
połączeni zostali węzłem mał- 
żenńskim Ned Cannel z par. Our 
Lady of the Lake w Sparta, New 
Jersey z Barbarą Kosaitka z Ma­
rianowa.

Protest Przed 
Konsulatem PRL

W roku 1945, tak zwany 
komitet lubelski, powołany 
do życia przez Stalina, złożo­
ny z renegatów z Wandą Wa­
silewską na czele, ogłosił w 
dniu 22 lipca manifest w Lub­
linie, który proklamował po­
wstanie PRL, jako państwa 
“ludowego". W rzeczywisto­
ści było to proklamowanie za­
boru Polski przez Rosję.

Obecnie reżim warszawski 
dzień 22 lipca obchodzi jako 
dzień wyzwolenia Polski, w 
istocie jest to rocznica drama­
tu Narodu polskiego. Placów­
ki zagraniczne PRL urządza­
ją bogate przyjęcia w dniu 22 
lipca dla uczczenia tej smut­
nej rocznicy.

Komitet Młodzieży Niepo­
dległościowej w Chicago ape­
luje do wszystkich Polaków 
i Amerykanów polskiego po­
chodzenia o przybycie w dniu 
22 lipca o godzinie 7-ej przed 
konsulat PRL, 1530 N. Lake 
Shore Dr., (1000 E.) celem za­
protestowania przeciwko 
przebywaniu wojsk rosyj­
skich w Polsce, przeciwko sy­
stemowi, który doprowadził 
do kolonialnego wyzysku Pol­
ski przez Rosję, przeciwko 
zmuszaniu Narodu polskiego 
do celebrowania rocznicy 22 
lipca, jako święta narodowe­
go, mimo, że jest to rocznica 
dramatu Narodu, trwającego 
do obecnej chwili.

W proteście tym przejawi, 
się nasza wiara w ostateczne 
zwycięstwo idei sprawiedli­
wości i że Naród polski odzy­
ska Niepodległość, a więc 
uwolnienie się spod przemocy 
rosyjskiej.

Komitet Młodzieży 
N iepodległościowej 
w Chicago.

Tablice Pamiątkowe 
Ku Czci Kościuszki 

i Pułaskiego
Prezes Związku Narodowe­

go Polskiego i Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej Alojzy 
A. Mazowski oznajmił, iż Po­
lonia zacznie oficjalne obcho­
dy 200-lecie kraju dnia 19-go 
sierpnia, t.j. we wtorek, uro- 
czystośccią odsłonięcia tablic 
pamiątkowych ku czci Tade­
usza Kościuszki i Kazimierza 
Pułaskiego, bohaterów wojny 
o niepodległość Stanów Zjed­
noczonych.

Płyty, które dawniej mie­
ściły się w gmachu poczto­
wym, który został wyburzony, 
zostaną umieszczone w nowym 
gmachu federalnym w śród­
mieściu Chicago pnr. 230 S. 
Dearborn.

W skład polonijnego komi­
tetu obchodów jubileuszu kra­
ju, oprócz mecenasa Mazew- 
skiego, który jest jego prze­
wodniczącym. wchodzą: Józef 
Osajda, prezes Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko-Katolic­
kiego i skarbnik Kongresu 
Polonii Amerykańskiej; Hele­
na Zielińska, prezeska Związ­
ku Polek i wiceprezeska Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej; 
Walenty Janicki, prezes Ma­
cierzy Polskiej i sekr. KPA; 
Tadeusz Kowalski, prezes sta­
nowego wydz. KPA; Edward 
C. Różański, sekr. komitetu.

“Solińskie Lato 75”
Koncerty zespołów pieśni i 

tańca zapoczątkowały w Le­
sku j w Solnie (woj. krośnień­
skie) “Solińskie lato 75”. Już 
po raz piąty ta jedna z naj­
większych imprez kultural­
nych w Polsce uatrakcyjniać 
będzie pobyt turystom w Bie­
szczadach. Cykl koncertów, 
przeglądów artystycznych i 
pokazów zaplanowano na 24 
sierpnia.

OBSZERNE informacje praecay- 
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

Chór z USA
W Szczecińskiej Filharmo­

nii — wystąpił goszczący w 
Szczecinie na zaproszenie 
Chóru Akademickiego Polite­
chniki .Szczecińskiej — Chór 
Kameralny Uniwersytetu Mi­
chigan — USA.

Utwory J. Ivesa, C. Debus- 
sy’ego, G. Gershwina i wielu 
innych twórców w wykona­
niu 40 śpiewaków i 6 instru­
mentalistów poprowadził dy­
rygent prof. Thomas Hilbish.

Nowy Generał
OO. Paulinów

koniec czerwca, w

106 Lat Istnienia 
Firmy A. Blikle

Od 106 lat istnieje w War­
szawie znana firma cukierni­
cza A. Blikle — prowadzona 
obecnie przez dziedzica kilku 
■pokoleń cukierników, J. Bli­
kle.

Z tej okazji pan Blikle za­
mówił nabożeństwo jubileu­
szowe, które zostanie odpra­
wione w kościele św. Krzyża 
w dniu 3 września.

W czasie nabożeństwa bę­
dzie grał i śpiewał zespół 
“Trapiści” z Podkowy Leśnej 
pod Warszawą — (muzyka 
Katarzyny Gaertner, słowa 
Kazimierza Grześkowiaka).

Firma A. Blikle powstała 
we wrześniu 1869 r. i stale 
mieści się na Nowym świecie.

Pod
śniowie koło Częstochowy 
obradowała Kapituła Gene­
ralna Zakonu OO. Piaulinów, 
na której m. in. rozważano 
sprawy związane z sanktua­
rium .narodowym w Doyle- 
ston w USA.

Kapituła wybrała nowych 
przełożonych: generałem zo­
stał O. Grzegorz Kotnis, se­
kretarzem generalnym — O. 
Adam Piecuch, a prokurato­
rem przy Stolicy Apostolskiej 
O. Gabriel Lorenc.

Kaplica kadetów stylizowana jest jakby na gotycką katedrę.

wykładowców i kierownictwa 
szkoły.

Do muzeum schodzi się w dół, 
po kamiennych schodach. Trzeba 
uchylić ciężkie, kute drzwi, aby 
wejść do środka. Sal jest wiele, 
znajdują się na dwóch piętrach.

Muzeum ma szereg działów, 
posiada pamiątki z okresu całej 
historii USA, począwszy od wojny 
o niepodległość, aż do czasów 
ostatnich. W dziale najbardziej 
współczesnym duże wrażenie

sztandarów, “trójwymiarowych”, 
planów bitew, portretów , rzeźb 
indiańskich pióropuszy, 
malajskich dzid, wszystkich 
możliwych rodzajów pistoletów, 
szabel, mieczy i karabinów 
maszynowych, orderów i 
traktatów pokojowych (łącznie z 
jałtańskim), zbroi 
średniowiecznych rycerzy i 
kapeluszy amerykańskiej 
kawalerii znajdujemy inny swego 
rodzaju “polonik” — niewielką,

Wnętrze kaplicy kadetów.
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zadziwiające — na żaden ślad 
Kazimierza Pułaskiego. 
Natomiast angielska armata i 
angielski żołnierski ekwipunek, 
zdobyte w 1777 roku w bitwie pod 
Saratogą, naprowadzają nas 
znowu na ślad Kościuszki. On się

wypisane na sztandarze szkoły, 
którą przed dwoma wiekami — 
nie wiedząc o tym — budował: 
Obowiązek. Honor. Ojczyzna.

Wiemy, że powrócimy jeszcze 
do West Point. Leży tak blisko

wzgórz, wspina się ku Baer 
Mountains, potem opada. Znów 
powita nas uśmiechnięty 
wartownik i da znak ręką, że 
West Point stoi przed nami 
otworem. Pojedziemy wówczas 
prosto ku pomnikowi Wielkiego
Polaka. Tym razem z naręczem 
kwiatów.Armaty z czasów wojny o niepodległość, stanowią teraz część "Battle 

Monument".
Nowego Jorku, a droga jest 
piękna. Biegnie wśród zielonych

walnie do zwycięstwa w tej bitwie 
- przyczynił.

robią model bomby atomowej, 
zrzuconej nad Japonią oraz 
skafander astronauty 
Bermana... Na tej samej sali, w 
szklanej gablocie, obok munduru 
francuskiego mundur polskiego 
oficera, należący — jak głosi 
napis — do pułkownika 
Mitkiewicza Zolltek, “Polish 
2-nd Light Horse Regiment of 
Rokitna 1932-35”. Obok munduru 
leży wieniec z brązu, ofiarowany 
dla uczczenia pamięci Kościuszki 
przez Związek Sokołów Polskich 
w Ameryce w 1910 roku. 
Błądząc wśród armat 
(autentycznych), obrazów,

doskonalą rzeźbę dłuta 
Schreyvogela (rzeźbiarza 
specjalizującego się w tematyce 
wojennej, żyjącego w latach 1861- 
1912), ofiarowaną muzeum w 
West Point przez Christiana A. 
Zabriskie.

Rzeźba nosi tytuł “The Last 
Drop” i przedstawia 
amerykańskiego kawalerzystę 
dzielącego się tą ostatnią kroplą 
wody ze swym koniem. Koń pi je z 
żołnierskiego kapelusza.

Wędrując dalej, może nie 
oglądając eksponatów i napisów 

1 tak dokładnie jakby należało, 
nie natrafiamy — co wydaje się

r
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Jedna z sal muzeum wojskowego w West Point.

W ten sposób wróciliśmy do 
punktu wyjścia — do Kościuszki. 
Trzeba go jeszcze pożegnać. Jest 
pełnia lata, więc słońcu daleko do 
zachodu. Oświetla postać 
Naczelnika wciąż wpatrzonego w 
rzekępakby w zamyśleniu...

Kiedy Kościuszko żył i 
pracował tutaj, na tej ziemi,przez 
8 lat, był młodym stosunkowo 
człowiekiem, miał niewiele 
ponad trzydziestkę: nie 
przeczuwał chyba, że jego 
przyszłość miała być wspaniała i 
tragiczna, bolesna i burzliwa, 
bohaterska i trudna. Miał jeszcze 
przed sobą Insurekcję, 
imponujący zryw swego narodu, 

ciężką ranę pod Maciejowicami, 
carskie więzienie i długoletnią 
emigrację, podczas której 
przyjechał jeszcze raz do Stanów 
Zjednoczonych, których był 
honorowym obywatelem. Potem 
wrócił do Europy, aby umrzeć, 
jako prawie niedołężny już 
starzec, w Szwajcarii. Polski nie 
zobaczył już nigdy. Dopiero po 
latach, naród zgotował mu 
wieczne posłanie między 
grobami królewskimi na 
Wawelu. Był chyba najbardziej 
prawym człowiekiem swoich 
czasów, który sprawie wolności i 
ojczyźnie oddał wszystko — siły, 
zdrowie, talenty, ostatnią myśl, 
całe życie. Jego własne, 
najbliższe mu,były słowa — hasła

(Autor nieznany?

KOŚCIUSZKO
Wiatr wiosenny niebo rozkołysał 
niby dzwon wykuty z kryształu. 
Ponad słońce Ojczyzna rozbłysła, 
gdy wyrzekłeś: Niech będzie ciałem Wolność!

Naczelniku! Przysięga złożona, 
echa mkną jak iskry nad krajem. 
Już płomienie na warszawskich domach, 
zaspy mrozu w zaułkach tają — 
uderzyła godzina: do broni! Równi — Wolni!

Oto pole świta zielonością, 
grzmotem armat otrząsa się z ros. 
Zwiążą nowi szermierze wolności 
z błyskiem szabel — błyskawice kos.

Młode pąki krew będzie rdzawić, 
by rozkwitła chwała Racławic! 
Naczelniku! Rzuciłeś posiew 
w nieoraną od wieków glebę; 
lata miną, zanim wyrośnie, 
nim się stanie ziarnem i chlebem.

Ale zew twój wtargnął w okna chat, 
blaskiem ulice osnuł:
— Powstań, zbudź się, ludu wsi i miast, 
raduj pierwszą wiosną!

Z wyżyn swego pomnika, od lat spogląda Kościuszko na płynący w 
I dole Hudson.

(wiersze z lat wojny 1939-1945)

Z wyżyn swego pomnika, od lat spogląda Kościuszko na płynący w

Nasi Czytelnicy Piszą...
Oprócz listów, jakie otrzymujemy z wymyślaniami z 

powodu wielu braków w obsłudze pocztowej, czasem przy­
chodzą do nas i przyjemne notatki. (Dwa przykłady).

Szanowna Administracjo
Dziennika Związkowego,

W załączeniu przesyłam czek na 
sumę $31.50, jako roczną prenumeratę 
/odnowienie/. Jestem zadowolony bardzo 
z tego Dziennika, który regularnie do 
mnie nadchodzi. Szczęść Boże w dalszej 
owocnej pracyI

z-

rsardzo prosimy naszych 
czytelników, aby przy zama­
wianiu prenumeraty zazna­
czali, czy jest to prenumerata 
NOWA, czy też ODNOWIE­
NIE.

Niezmiernie ważną rzeczą 
jest powiadamianie nas o 
zmianach adresów. Zdarza się 
często, że czytelnik informu­
je nas o braku dostawy dzien­
nika, ale nie pisze że nie do­

konał zmiany adresu po prze- 
prowadzenu się w nowe miej­
sce mieszkania. W innych 
znów wypadkach otrzymuje­
my zawiadomienie o nowym 
adresie bez podania poprzed­
niego, Skutek jest taki, że 
dziennik niepotrzebnie wę­
druje w dwa miejsca. Przy 
zmianach adresu należy po­
dawać stary i nowy adres.

Koncert Muzyki 
Amerykańskiej

Z okazji eksponowanej w 
Warszawie wystawy “Świat 
Franklina i Jeffersona” oraz 
święta narodowego Stanów 
Zjednoczonych, odbył się 4go 
lipca w Muzeum Narodowym 
koncert, którego program wy­
pełniły utwory dawnej muzy­
ki polskiej i amerykańskiej.

Wykonawcami byli człon­
kowie zespołu “Musicae Anti- 
quae Collegium Varsovien- 
sae”. Na koncert przybyli 
przedstawiciele władz, świata 
kulturalnego i artystycznego 
Warszawy. Obecny był amba­
sador Stanów Zjednoczonych 
w Polsce, Richard T. Davies.

Chce Korespondować
Lucjan Majkrzak zamieszktły 

w Warszawie, Polska, ul. Gór- 
czewska 122 a.m. 16, ma 65 lat, 
jest inwalidę i obecnie przechodzi 
na emeryturę. Chciałby nawiązać 
korespondencję z polską rodziną 
w USA, którą interesowałyby pol­
skie , książki lub tłumaczenia. 
Mógłby przesyłać dizeła powieś- 
ciopisarzy, poetów i różne wyda­
wnictwa, ajk nowości naukowe i 
techniczne.

Z MILWAUKEE
LOWEST PRICE FRUIT 

AVAILABLE TODAY
Our inflation fighting are as low as 
10 pounds best grade CORTLAND fl.75. 
Utility grade $2.95 per bushel (Your 
Containers), Extra fancy double red 
DELICIOUS only 25c per pound. Also 
available, fresh country apple Cider, 
and pure honey.

hawphorne farm
13104 N. Granville Rd. Nequon 

Take Wauwatosa Rd., north into Neq­
uon to Highland Rd., west 2 miles to 
Granville Rd., north V/, mile. Open 
every day 9 to 6 except Sunday. Sun­
day 2 to 6.

Phone 414-242-5500

Rektor Uniwersytetu 
w Polsce

Na zaproszenie Polskiego 
Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych przebywał w Pol­
sce rektor Uniwersytetu w 
Pittsburgu w USA dr Wesley 
W. Posvar.

Dr Posvar przyjęty został 
przez ministra Spraw Zagra- 
nicznych — S. Olszewskiego. 
W czasie pobytu w Warsza­
wie gość spotkał się z wice­
prezesem Polskiej Akademii 
Nauk prof. J. Szczepańskim 
oraz z rektorem Uniwersyte­
tu Warszawskiego profesorem 
Z. Rybickim.

W. Posvar przeprowadził 
również rozmowy z zastępcą 
dyrektora Polskiego Instytu­
tu Spraw Międzynarodowych 
prof. J Symonidesem. Rozmo­
wy dotyczyły współpracy na­
ukowej PISM z Uniwersyte­
tem w Pittsburghu. Rektor 
uniwersytetu pittsburskiego 
odwiedził także Żelazową Wo­
lę, oraz Kraków, gdzie spotkał 
się z rektorem Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej.

Wyprawa 
w Towarzystwie 

Osiołka
Z Bydgoszczy wyruszył w 

niecodzienną wędfówkę po 
Polsce 80-letni Karol Wieczo­
rek. Sędziwemu podróżniko­
wi towarzyszy jedynie osiołek 
“Emir”. Podróżnik zamierza 
odwiedzić wszystkie regiony 
polskie, znajdujące się z dala 
od wielkich traktów komuni­
kacyjnych. Pierwszym eta­
pem wyprawy są Bory Tu­
cholskie i Szwajcaria Kaszub­
ska.

Teoretyczny Kurs Prawa Jazdy 
w Języku Polskim

Szkoła Stanisława Jawor­
skiego zawiadamia, że rozpo­
czynamy kurs znajomości ko­
deksu drogowego w języku 
polskim i normalne kursy 
jazdy autem.

Kursy będą odbywały się 
pnr 4501 Milwauke Ave., co­
dziennie po 2 godziny każdo­
razowo Kursy te są przezna­
czone dla Polaków, którzy 
chcieliby poznać przepisy dro­
gowe obowiązujące w stanie 
Illinois i nauczyć się prowa­

dzić auto, ale nie znają dosta­
tecznie języka angielskiego.

Uczestnicy tego kursu mo­
gą zdać egzamin teoretyczny 
i praktyczny w biurze sekre­
tarza stanu.

Zainteresowani winni tele­
fonować na numer 685-3344 
w godzinach od 9 rano d© 8 
wieczór. Instruktorem będzie 
Stanisław Jaworski, właści­
ciel Szkoły Cosmopolitan 
Driver Training School.

(Ogł.)

ST. BEDE ACADEMY
PERU, ILL 61354

Resident High School for Boys 
Conducted by Benedictine Fathers

For Information Write:
ADMISSIONS OFFICE

ST. BEDE ACADEMY
Peru, Ill. 61354

Chicago Representative — 312-787-7174

Dr. MARIAN SZEWCZYK 
OPTOMETRYSTA 

zawiadamia o otwarciu nowego biura ped numerem: 

1062 W. Taylor St.
(Tuż obok Univ, of Ill. Circle Campus) 

GODZINY:
Poniedziałki i Czwartki 9 do 9:30; 

Wtorki i Piątki 9 do 6; w Soboty 9 do 4. 
Zamknięte w Środy.

Tel.: TA 9-6173 i TA 9-6183
Nowy Dzietnnik
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne 

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) .......25c

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne 

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $41.00 
Półrocz. (6 mos.) 25.00 
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Weekendowy (Single Week-End) 30c

Znowu Ratujemy Sowiety
Więc jakże to jest z tym prześciganiem 

kapitalizmu?
Takie pytanie możnaby wysunąć pod 

adresem Sowietów, gdy czyta się doniesie­
nia prasowe, że “przodujące” państwo świata 
komunistycznego znowu ma kłopoty z wyży­
wieniem swojej ludności i musi kupować 
zboże w Stanach Zjednoczonych.

Zakupy mają być olbrzymie, bo jak oce­
niają amerykańskie koła rządowe, Sowiety 
mogą potrzebować do 14 milionów ton zboża 
i kukurydzy w tym, roku, a amerykańskie 
dostawy mogą wpłynąć na ceny na rynku 
światowym, jak i na rynku wewnętrzno- 
amerykańskim. Trzeba bowiem pamiętać, 
że gdy Sowiety, w trzymanej w wielkiej 
tajemnicy operacji zakupu w 1972 r. nabyły 
w Stanach 30 milionów ton zboża, nasz rynek 
wewnętrzny odczuł to bardzo .fllnie, gdyż 
m. in. dla przykładu wystąpiły braki mąki.

Sekretarz Rolnictwa Earl Butz zaciera 
ręce, gdyż uważa, że przez masową sprzedaż 
zboża Sowietom zyskują farmerzy, dobie­
rający się wciąż do jego skóry z racji kiep­
skiej polityki rolnej. Ale Butz zapomina, że 
tego rodzaju operacja handlowa może spo­
wodować dalszą zwyżkę cen pewnych pro­
duktów żywnościowych, jak też przez to 
może wzmacniać naciski inflacyjne.

Wreszcie sprzedaż zboża Sowietom ma 
i aspekt polityczny, gdyż Stany znowu 
ratują Sowiety przed trudnościami żywno­

ściowymi, co na pewno można komentować 
różnorako, w tym i niekorzystnie dla amery­
kańskiej urzędowej polityki, robiącej stale 
daleko idące gesty odprężenowe bez 
uzyskiwania od Sowietów odpowiednich 
ustępstw politycznych.

Sowiety traktują zagadnienia swojego 
rolnictwa jako tajemnice państwowe. Nie 
zgodziły się one nawet na przekazanie staty­
styk rolnych Światowej Konferencji Żywno­
ściowej, jaka obradowała w listopadzie 74 
w Rzymie. I jedynie na podstawie rozmiarów 
zakupów zboża zagranicą można spekulować 
o zapotrzebowaniu i o niepowodzeniach 
produkcyjnych rolnictwa w Rosji sow., która 
po tylu dziesiątkach lat pianowej gospodarki 
nie potrafiła dotąd rozwiązać problemów 
produkcji i rozdziału zboża, jakie potrzebne 
jest dla zaspokojenia wewnętrznego wyży­
wienia ludności.

Wśród amerykańskich ekonomistów 
rządowych nowa sprzedaż naszego zboża 
Sowietom wywołała “szerokie dyskusje 
wewnętrzne”, jak powiedział Sekretarz 
Stanu Kissinger, nie ujawniając jednak 
charakteru tych dyskusji. Można przypusz­
czać, że poza entuzjastą sprzedaży, Sekreta­
rzem Butz, są w administracji rządowej i 
krytycy tego posunięcia, biorący pod uwagę 
jego następstwa na rynku wewnętrznym, 
a więc w zakresie cen żywności i przez to 
podtrzymywania inflacji.

Wzrasta Terror Polityczny
Coraz częściej w różnych częściach kraju 

rozlega się huk wybuchających bomb, od 
których giną niewinni ludzie. Mnożą się 
kradzieże broni i materiałów wybuchowych 
z magazynów wojskowych i firm budowla­
nych.

Informacje uzyskane przez władze wska­
zują, że komunistyczne podziemie przygoto­
wuje się do akcji na wielką skalę w 
następnym roku. Patriotyczne obchody 200 
lecia Stanów Zjednoczonych stworzą dla 
fanatycznych rewolucjonistów idealne wa­
runki dla dramatycznych i krwawych akcji, 
pisze tyg. “U.S. News and World Report”.

Podziemne czasopisma nie ukrywają, że 
jaczejki, które reprezentują przygotowują 
“ognie”, ale nie sztuczne, lecz prawdziwe, 
które zabijają i niszczą, na 200-lecie państwo­
wości. Czołowi oficerowie kontrwywiadu 
ostrzegają przed lekceważeniem przygotowań 
radykałów do krwawej rozprawy z rządem 
i społeczeństwem, ponieważ na rewolucjo­
nistów silny wpływ wywierają daty histo­
ryczne i symbole.

Poszukiwany przez FBI Abbie Hoffman 
w wywiadzie telewizyjnym przeprowadzo­
nym w miejscu ukrywania się, mówił o 
przeniesieniu na grunt amerykański metod 
południowo-amerykańskich, jak np. pory­
wania dygnitarzy państwowych swoich i 
obcych, celem wymuszenia zwolnienia aresz­
towanych “towarzyszy” i koncesji politycz­
nych.

Władze obawiają się o “Pociąg Wolności”, 
który odbywa turę objazdową po kraju. We 
wszystkich miejscach postoju przyciąga on 
tłumy, a wystawione w nim pamiątki 
historyczne podnoszą patriotyzm i dumę z 
przynależności do wielkiego narodu. Dopro­
wadza to do pasji rewolucjonistów opęta­
nych nienawiścią do demokracji i Ameryki.

W dodatku “Pociąg Wolności” finansują 
znienawidzeni kapitaliści a jako obiekt 
ruchomy przebywający setki mil, jest prak­
tycznie nie do obrony przed zamachem 
i zniszczeniem.

Rewolucjoniści (obojga płci), którzy 
zbiegli przed sprawiedliwością i znajdują się 
na liście poszukiwanych przez FBI, prawdo­
podobnie tworzą kadrę małych ale zdecydo­
wanych na wszystko organizacji rewolucjo­
nistów. W książce '“Prairie Fire” podziemna 
organizacja “Weatherman” nawołuje do 
“wojny rewolucyjnej” i wyśmiewa “libera­
łów” dążących do zmian “ w ramach 
systemu”. Według radykalnych pomyleńców 
“amerykański system” jest nie do naprawie­
nia i musi być zniszczony siłą. Książeczka 
ta sprzedawana po $1.50 rozeszła się już 
w ilości 25,000 egzemplarzy.

W przygotowaniu jest konferencja nie 
poszukiwanych przez władze rewolucjoni­
stów, celem doprowadzenia do współpracy 
wszystkich grup rewolucyjnych bez względu 
na różnice ideologiczne.

Władze są poważnie zaniepokojone wzra­
stającym terrorem i zapowiedziami “krwa­

wego” obchodu 200-lecia. Siły rewolucyjne 
są za słabe, by obalić rząd, ale mają wielu 
sympatyków w środowiskach intelektual­
nych, wśród prawników (którzy są łącznika­
mi między rewolucjonistami w więzieniu 
a tymi na wolności i rekrutują rewolucjoni­
stów wśród kryminalistów) i na wyższych 
uczelniach.

Organizacje rewolucjonistów składają się 
przede wszystkim z rozpieszczonych synów 
i córek b. zamożnych (Patricia Hearst) lub 
średniozamożnych (Bernardine Dohrn, 
Kathy Boudin) rodziców. W większości mają 
oni za sobą wyższe studia i na szczęście 
nie rozumieją i nie trafiają do robotników. 
Głównym ich oparciem są dzielnice biedoty 
murzyńskiej. Dlatego likwidacja bezrobocia 
wśród Murzynów jest zagadnieniem ważnym 
nie tylko ze względów humanitarnych 
i ekonomicznych, ale także politycznych.

Zbrodnicze akty terroru podczas obchodów 
200-lecia Stanów Zjednoczonych mogą okazać 
się bumerangiem, bo zmobilizują przeciw 
obłąkanym wyznawcom marksizmu-lenini- 
zmu większość patriotycznego społeczeństwa, 
która poprze zwolenników zaostrzenia praw 
i skończenia z przywilejami dla zbrodniarzy, 
nadawanymi im przez sądy.

To i Owo
W północnej części Półwyspu Arabskiego 

spotkać można roślinę nazywaną “drzewem 
śmiechu”. Jest ona mała, niepozorna, ale jej 
owoce kształtem i wielkością przypomina­
jące naszą fasolę mają niezwykłą właści­
wość — wywoływania śmiechu. Jeżeli odro­
binka wysuszonego owocu dostanie się do 
nosa człowieka, wywołuje to na jego twarzy 
uśmiech trwający nawet kilka godzin.

¥ ¥ ¥
Do właściciela prywatnej kliniki w No­

wym Yorku zgłosiła się kobieta z prośbą 
o zbadanie, czy zaszła w ciążę. Lekarz po 
zbadaniu moczu orzekł, że pani Ellen Odoner 
istotnie zaszła w ciążę i wyznaczył termin 
zabiegu na popołudnie tego samego dnia. 
Pani Odoner oświadczyła wtedy, że to nie 
był jej mocz, ale jej męża.

¥ ¥ ¥
W japońskim mieście, Osaka, zorganizowa­

no swego czasu wystawę kobiecych fatałasz- 
ków, a producenci perfum w lot chwycili 
okazję do zapropagowania tego artykułu 
“perwszej potrzeby” wśród pań. Urządzili 
oni w wielkiej hali wystawowej basen i wo­
dospad, a raczej — “perfumospad”.

Kosztem 30 wiader perfum — wylewanych 
dzień w dzień do fontanny — nasycili za­
chwycającą wonią całą halę. Nie narzekali | 
na takie marnotrawstwo: była to znakomita 
reklama ich wyrobów. “Chciałabym i ja tak 
pachnąć!” — mówiły pomiędzy sobą Japonki : 
i kupowały perfumy. 1

OmiesccMne poniżej opinie innyeh emsopimn 
nie uuw sa zgodne ze stanowiskiem Redakcji

AMERYKA 
W OCZACH SOŁŻENICYNA

THE CHRISTIAN SCIENCE MONITOR — Trwająca już miesiąc 
amerykańska wizyta wygnanego sowieckiego pisarza Aleksandra 
Sołżenicyna — który w tym czasie zwiedził nasz kraj od Alaski do 
zachodniego wybrzeża i zatrzymał się w stanach środkowego 
zachodu przez przybyciem do Waszyngtonu i New Yorku — była 
pozytywnym wydarzeniem.

Na ogół Sołżenicyn i jego żona mało się udzielali, 
przypuszczalnie by uniknąć postronnych wpływów na swe 
pierwsze wrażenia ze Stanów Zjednoczonych. Ale na zaproszenie 
Amerykańskiej Federacji Pracy (ALL-CIO) Sołżenicyn wygłosił 
podczas dwóch przyjęć namiętne przemówienia na temat 
niebezpieczeństw odwilży.

Chociaż nie podzielamy pod tym względem poglądów 
Sołżenicyna, skorzystaliśmy wiele na jego uwagach o naturze 
sowieckiego społeczeństwa. Byliśmy też rozczarowani, że Biały 
Dom nie znalazł sposobu dla powitania odważnego laureata 
nagrody Nobla, gdy był on w Waszyngtonie — widocznie na skutek 
troski, że taki gest źle zostałby przyjęty w Moskwie.

Ale gościnność Stanów Zjednoczonych wyraża się raczej 
w bezpośrednich wrażeniach z życia amerykańskiego niż w 
oficjalnych przyjęciach. A pod tym względem Sołżenicyn odniósł 
“serdeczne wrażenie”, znajdując “zdecydowanie i siłę” w sercu 
Ameryki. Jego wzruszająca wizyta pod pomnikiem Lincolna w 
Waszyngtonie, zaproszenie go do korzystania z ośrodków badań na 
zachodnim i wschodnim wybrzeżu stanowią dla niego 
doświadczenia z pierwszej ręki. Na tej podstawie odczuć on może 
wolność i żywotność Ameryki.

DAILY NEWS — Na głęboką uwagę zasługuje ostrzeżenie 
Aleksandra Sołżenicyna przed lekkomyślną redukcją obronności 
Stanów Zjednoczonych:

“Nie ma dla Zachodu żadnej gwarancji niczego. Wy pragniecie 
wierzyć inaczej i dlatego umniejszacie swe zbrojenia, 
redukujecie swe badania. Ale, wierzcie mi, Związek Sowiecki 
niczego nie redukuje. Wkrótce będzie od dwukrotnie potężniejszy 
niż wy, potem pięciokrotnie i następnie dziesięciokrotnie. I 
pewnego dnia powie on wam “wojska nasze wkraczają do 
zachodniej Europy i jeżeli zareagujecie na to, zniweczymy was”. 
I wojska sowieckie rozpoczną swój marsz, a wy nie 
zareagujecie”.

IZRAEL POD PRESJĄ
THE NEW YORK TIMES. - Rząd Izraela pozostaje pod silną 

presją dla poczynienia dalszych ustępstw w celu osiągnięcia 
nowej tymczasowej ugody z Egiptem. Część tych nacisków 
pochodzi na pewno ze strony administracji Forda, pragnącej 
utrzymać pozycję Stanów Zjednoczonych, jako pośrednika na 
Środkowym Wschodzie. Większość jednak jest wynikiem 
aktualnej sytuacji gospodarczej, militarnej i dyplomatycznej 
Izraela. Psychologiczne i praktyczne konsekwencje, jakie byłyby 
rezultatem nie dojścia do skutku nowej ograniczonej ugody, muszą 
być brane pod uwagę co najmniej na równi z militarnym 
ryzykiem dalszego wycofania wojsk izraelskich na półwyspie 
Synajskim.

Premier Izraela Yitzhak Rabin domaga się “wyjaśnień” 
omawianych propozycji i w tej sprawie obradować będzie w 
sobotę z sekretarzen Stanu Kissingerem w Bonn. Chce on 
dowiedzieć się jakiej rekompensaty może oczekiwać Izrael od 
Waszyngtonu, jeżeli zgodzi się na wycofanie się z dalszej części 
okupowanych terenów egipskich. Idzie mu, oczywiście, o 
zwiększoną, amerykańską pomoc gospodarczą i polityczną za 
poniesione w takim wypadku ofiary pod względem 
bezpieczeństwa militarnego^ Z drugiej strony, jeżeli Izrael 
odmówi poczynienia ustępstw, które są konieczne, zdaniem 
amerykańskich funkcjonariuszy,dla doprowadzenia do ugody, co 
może Izrael utracić, jeżeli idzie o przyszłe poparcie Stanów 
Zjednoczonych?

Zasadniczy problem polega na tym, że Jerozolima i 
Waszyngton różnie oceniają kwestie bezpieczeństwa Izraela. Po 
trwających dziesiątki lat napadach zbrojnych starcjach 
granicznych, pogróżkach i wojnach, Izraelczycy są głównie - i 
zrozumiale - zatroskani o swe militarne linie obronne.

Amerykańscy stratedzy nie przyjmują natomiast argumentu, 
wedle którego największe zagrożenie bezpieczeństwa Izraela 
stanowi możność egipskiego ataku poprzez półwysep Synajski. 
Dopatrują sie oni poważniejszego niebezpieczeństwa dla 
izraelskiej przyszłości w nowym załamaniu się rokowań 
pokojowych.

Ani Amerykanie ani Izraelczycy nie wierzą przy tym, by Izrael 
znalazł się w silniejszej niż jest obecnie pozycji przetargowej na 
ogólnej konferencji genewskiej. Takie zebranie miałoby większe 
szanse na zapobieżenie wojnie i ustalenie bardziej ogólnej ugody, 
gdyby do jego zwołania doszło po zawarciu nowej tymczasowej 
umowy izraelsko-egipskiej.

Oczywiście, nie do Amerykanów, ale do Izraelczyków należy 
zadecydowanie na czym polegać ma bezpieczeństwo ich kraju. 
Jeżeli jednak rząd izraelski postanowi zaryzykować dalsze 
ustępstwa, oczekiwać może, że Stany Zjednoczone poprą takie 
koncesje i udzielą Izraelowi pomocy winnych dziedzinach, równie 
ważnych, jeżeli nie ważniejszych dla jego bezpieczeństwa( niż 
obecne jego “frontowe” linie obronne.

"COS ZA NIC”
THE WALL STREET JOURNAL - Interesującym byłobj 

ustalenie, na kogo spada wina za wzrastające w kraju tendencje 
do wzyskania “czegoś za nic” Prawdopodobnie odpowiedzialność 
przypisanoby w pierwszym rzędzie politykom, którzy 
rzeczywiście ochoczo przeznaczają, pieniądze płatników 
podatków na subsydia rolnicze, federalną pomoc oświatową, 
wyższe świadczenia opieki społecznej czy wszelkiego rodzaju 
programy rządowe. Ale można też z równym uzasadnieniem 
argumentować, że politycy, bez względu na to, jak mało są 
odważni, by powiedzieć “nie”, reagują po prostu tylko na presje, 
wykonywane przez różne sektory społeczeństwa.

Dobrą tego ilustracją jest obecna debata w Kongresie, który 
raz zdobył się na powiedzenie “nie”, gdy członkowie komisji 
Zdrowia Izby Reprezentantów uchwalili projekt - ustawy, wedle 
której studenci medycyny i dentystyki musieliby zwracać część 
federalnych funduszów udzielonych ich szkołom dla zapłacenia za 
eh wykształcenie. Przewodniczący podkomisji, kongresman 

Paul Rogers (dem.-Florida) podkreślił, że rząd opłaca co 
najmniej połowę kosztów wykształcenia lekarzy. Ponieważ zaś 
prawie połowa ze 110 szkół medycyny znajduje się w trudnościach 
finansowych, podkomisja zgadza się na kontynuowanie subsydiów
- po dwa tysiące dolarów rocznie od studenta - .dla szkół 
medycznych i dentystycznych. W zamian za tą wychowankowie ci 
zobowiązać mieliby się do zwrotu tej sumy po ukończeniu studiów
- gotówką, jeżeli będzie ich na to stać, albo w formie obsługi 
medycznej lub dentystycznej w rejonach gdzie odczuwa się brak 
takich specjalistów.

Reakcja “zagrożonych” studentów była gwałtownie negatywna, 
świadcząca o ich przekonaniu - jak to podkreślił jeden z członków 
podkomisji kongresowej - że “płatnicy podatków winni im są 
darmowe wykształcenie”. Podejście takie jest tym bardziej 
zaskakujące, że przeciętne dochody doktorów wynoszą 52 tysiące 
dolarów rocznie, a dentystów 37,500- i to netto.

Należą, więc oni do najwyżej płatnych “profesjonalistów” w 
kraju i otrzymują bezpośrednie subsydia federalne na swe studia. 
Z lektury ich listów protestacyjnych odnieść jednak można by 
wrażenie, że Kongres zamierza wyganiać ich w świat,nagich i 
wygłodzonych, obciążonych przygniatającymi długami, jakie 
muszą natychmiast spłacać.

Nie mamy zamiaru wskazywać specjalniepalcem na lekarzy i 
dentystów. Ale uderza nas fakt, że studenci tych 
uprzywilejowanych zawodów uważają, że mają prawo do 
subsydiów, finansowanych przez płatników podatkowych, z 
których niewielu tylko może mieć nadzieję na osiągnięcie takich 
dochodów, jak lekarze czy dentyści.

Nastawienie to tłumaczy, dlaczego trudno jest politykom 
opierać się żądaniom takich “darmoch”. Stanowi to też 
wyjaśnienie dlaczego, - choć każdy potępia “państwo 
welfare’u” i biurokrację, stale się one rozrastają.

Będą się one powiększać, jak długo nie dojdzie do zmiany w 
popularnym nastawieniu, wedle którego faworyzowanie przez 
kogokolwiek jest złe, chyba, że my z tego korzystamy.

Zamierzch Katolickiego 
Radykalizmu ?

Nakładem “Więzi” ukazał 
się wybór artykułów zmarłej 
trzy lata temu wybitnej pu­
blicystki Anny Morawskiej 
p.t. “Spotkania”. Wyboru do­
konali córka Ewa Morawska i 
Tadeusz Mazowiecki. Marek 
Skwarnicki pisząc w “Tygod­
niku Powszechnym o “Spot­
kaniach” Morawskiej twier­
dzi, że choć od napisania arty­
kułów upłynęło zaledwie kil­
ka lat, “czytamy je z uczu­
ciem pewnego dystansu”.

Dlaczego?
Anna Morawska “reprezen­

towała w Polsce kierunek 
najbardziej radykalny. Nie o- 
na jedna zresztą — ale dzięki 
zdolnościom pisarskim wybi­
jała się ponad innych”. Przy­
czyną “dystansu” jest “od­
mienna aura obecnego okresu 
życia katolickiego u nas i w 
zachodniej Europie. Jest to 
aura rozczarowania przeży­
wanego przez chrześcijań­
skich radykałów, którzy star 
nęli w obliczu sytuacji nie 
przewidzianej, odmiennej niż 
planowano” . . .

Jakaż to sytuacja?
Skwarnicki powołuje się na 

popularną na Zachodzie książ­
kę p.t. “Rozpad i upadek ra­
dykalnego katolicyzmu”, któ­
rej autorem jest ex-radykał 
James Hitchcock. “'Przypomi­
na on, pisze Skwarnicki, że w 
gorących dniach Soboru po­
wszechna była wiara, iż wpro­
wadzane reformy doprowadzą 
do masowego odrodzenia się 
słabnącej energii katolickiego 
ducha. Wierzono w laikat, 
który wytrącany z apatii en­
tuzjastycznie weźmie udział 
w apostolskim ruchu, myśla­
no, że odrodzona teologia sta­
nie się źródłem żywej inspira­
cji dla wiernych, a unowocze­
śnione zakony wypełnią się 
świeżymi kandydatami. Sam 
Kościół — oczekiwano — zy­
ska liczne zastępy konwerty- 
tów i wejdzie w okres rene­
sansu religijnego nie spoty­
kanego od wieków. We wszy­
stkich tych dziedzinach sytu­
acja jest odwrotna niż prze­
widywano — brzmi pesymi­
styczna teza książki. Nie oznar 
cza to — twierdzi Hitchcock 
— że obecny Kościół jest taki 
sam, jak był. Przeprowadzone 
reformy odnowiły go i zmie­
niły, z pewnością panuje w 
nim wolność nie spotykana 
od wieków, został on oczysz­
czony z rażących zapóźnień. 
Dlatego i tzw. “konserwatyś­
ci” znaleźli się dziś w innej 
sytuacji niż dawniej, niemoż­
liwy jest postulowany przez 
nich powrot do okresu sprzed 
Soboru. Sprawdziły się jed­
nak owych “konserwatysów” 
tezy, że reformę katolicyzmu 
winno się przede wszystkim 
oprzeć na odrodzeniu wewnę­
trznym, duchowym i moral­
nym, które jedynie może stać 
się źródłem przemiany całego 
Kościoła.

nie spostrzegli się, że ich opo­
nenci mieli wiele racji, usiłu­
ją nadal wprowadzić nowe 
zmiany, co staje się już nieja­
ko “sztuką dla samej sztuki” 
reformowania, nie znajdującą 
oparcia w wiernych i pozba­
wioną szans powodzenia.

“Spotkania” Mora w s k i e j 
przypominają nam “gorące 
dni Soboru” w Polsce, zaś 
czytane są (w pewnej mie­
rze) z perspektywy przedsta­
wionej brutalnie przez Hitch­
cocka. W pewnej mierze — 
gdyż i wtedy, kiedy pisane 
były artykuły “Spotkań”, i o- 
becnie sytuacja katolicyzmu 
polskiego różniła się od sytua- 
cji zachodniej.

Gdy obserwowałem w cza­
sie pobytów za granicą, co się 
dzieje w katolickim ruchu u- 
mysłowym, nieraz przycho­
dziło mi na myśl, że tamtej­
szy brak dbałości o związek 
z tradycją jest jednym z prze­
jawów “'amerykanizacji” inte­
lektualnej Europy. Bo brak 
historycznego instynktu w 
myśleniu mają przede wszyst­
kim. Amerykanie, naród zbyt 
młody, by przywiązywać do­
stateczną wagę do tego co nie­
zmienne w dziejach ludzkich. 
Tym łatwiej to Amerykanom 
przychodzi, że istotą ich mate­
rialnego, praktycznego życia 
jest niesłychana zmienność 
wszystkiego, co człowieka o- 
tacza i czego człowiek w co­
dziennym życiu używa. Zastę­
powanie nowym “starego” — 
jest stałą kompensatą psychi­
ki amerykańskiej. Również w 
życiu umysłowym.

Co prawda te “amerykań­
skie” cechy przypisuje się ca­
łej cywilizacji technologiczno- 
naukowej. Może więc nie na­
leży nikogo obwiniać. Może 
taka jest ogólna tendencja 
rozwijającego się świata. Nie 
mniej uderzające są dziś róż­
nice pomiędzy sytuacją Koś­
cioła w różnych częściach zie­
mi, a jeśli chodzi o odrębność 
polskiego katolicyzmu, to z 
pewnością za miało się nad nią 
zastanawiamy, nie po to, by 
popadać w par tyku lame sa­
mozadowolenie, ale by lepiej 
zrozumieć samych siebie. — 
Tym bardziej jest to potrzeb­
ne, że i w naszym życiu inte­
lektualnym nastąpił spadek 
napięć, zmienił się klimat dy­
skusji, po okresie wygórowa­
nych oczekiwań radykałów 
nie tyle przyszły rozczarowa­
nia, ile okres tematycznego 
bezładu, nijakości porusza­
nych problemów. Tę prawdę 
uświadamia m. in. lektura 
“Spotkań” Morawskiej. Ich 
autorka była typową przed­
stawicielką katolickiego nur­
tu odnowy, który jeszcze parę 
lat temu był tak niesłychanie
żywy. Potem nastąpiła jego 
atrofia i dezintegracja. Być 
może scali się znowu. Nie po­
dobna przewidzieć jednak w 

Obecni radykałowie, którzy jaki sposób to się stanie . . .

35-Lecie Londyńskiego 
“Dziennika Polskiego”

“Dziennik Polski” w Lon­
dynie służy już 35 lat Pola­
kom nie tylko w Wielkiej 
Brytanii, ale rozsianym po 
świecie. Wpływ jego wykra­
cza daleko poza kręgi bezpo­
średnich czytelniczek i czytel­
ników, bo wiadomości i arty­
kuły “Dziennika Polskiego” 
przejmują wszystkie nie-ko- 
munistyczne czasopisma pol­
skie na Zachodzie.

Czasopisma te, walcząc z 
trudnościami finansowymi — 
(ma je na pewno także 
“Dziennik Polski”) i nie ma­
jące oparcia o większe polskie 
środowiska kulturalne z chęt­
nymi do pisania za “Bóg za­
płać”, często nie miałyby 
czym wypełnić swoich stronic 
gdyby nie londyński “Dzien­
nik Polski”.

“Dziennik Polski” spełnia 
więc rolę głównego informa­
tora o Polsce i -poczynaniach 
ośrodków uchodźczych na Za­
chodzie. Równocześnie arty­
kuły jego publicystów formu­
ją opinię na sprawy między­
narodowe i polskie, zarówno 
uchodźców wojennych i po­
wojennych, jak “starej” emi­
gracji.

Przeczytajmy, co o doli i 
niedoli “Dziennika Polskiego” 
w Londynie pisze jego redak­
tor naczelny, Karol Zbyszew- 
ski:

Dziś, 5-go lipca, co do dnia, 
35 lat temu, Ukazał się pierw­
szy numer Dziennika. Kto by 
wtedy przypuszczał, że to bę­
dzie najdłużej, nieprzerwanie 
trwająca na emigracji w Bry­
tanii instytucja. Trzydzieści 
kilka polskich pism emigra­
cyjnych przez ten okres splaj­
towało.

Nasz Dziennik pobił długo­
wiecznością wszystkie pisma,

powstałe w Polsce komunisty-: 
cznej. Więcej — nasz londyń­
ski Dziennik jest obecnie naj­
starszym, ukazującym się nie­
przerwanie, polskim pismem 
codziennym na świecie.

Napawa mnie to melancho­
lią, bo w tym pierwszym nu­
merze Dziennika był mój ar­
tykuł o Brygadzie Podhalań­
skiej pod Narwikiem. Jedyny 
artykuł w całym numerze 
podpisany nazwiskiem.

Każdy, mający pojęcie o 
dziennikarstwie wie, że wy­
dawanie codziennego pisma 
jest sto razy trudniejsze niż 
wszelkiego innego periodyku. 
Kłopoty są bez porównania 
większe. Utrzymać finansowo 
Dziennik przez 30 powojen­
nych lat, było ogromną sztu­
ką.

Angielskie D z i e nn i k i w 
Londynie zatrudniają po 3 ty­
siące pracowników. Mają mi­
lionowe nakłady. Nasz Dzien­
nik jest tedy karzełkiem wo­
bec tych kolosów. — Jednak 
trwa, podczas gdy już upadło 
wiele z tych olbrzymów. Co 
nie przeszkadza, że rodacy 
wciąż wytykają Dziennikowi, 
to, tamto i owo. Wciąż szer­
mują argumentami: “Bo w 
Daily Expressie jest ... bo w 
Timesie tak nie jest ... ”

To tak jakby właśoicielowi 
szałasu na przedmieściu, któ­
ry odstępuje klitkę w kącie, 
czynić wymówki, że jego po­
mieszczenie nie jest na pozio­
mie Hiłtona

Informowanie, propagowa­
nie godziwych poczynań, lan­
sowanie poglądów, utrzymy­
wanie żywotności emigracji i, 
dostarczanie rozrywki - temu 
służy Dziennik. To naczelny 
łącznik między ludźmi. Pro­
porcjonalnie do ilości Pola­
ków w Brytanii, Dziennik jestktóre powstały w Polsce w 

okresie niepodległości. Istnie­
je również dłużej niż pisma

najbardziej poczytnym pol­
skim pismem na świecie”.
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CZYM DYSPONUJĄ 
POLSCY TRENERZY 

PŁYWACCY?
Pływanie jest dyscypliną, 

w której wiek zawodników 
bijących rekordy świata jest 
najniższy ze wszystkich spor­
tów. 14-letnd pływacy prze­
pływają dziennie do 15 kilo­
metrów. Przygotowania mło­
dego organizmu do wyczynu 
trwają 5 — 6 lat. Te czynni­
ki nie doprowadzą j e d n a k 
jeszcze do światowego pozio­
mu nawet najgorliwiej trenu­
jącego zawodnika. Potrzebna 
jest specjalna aparatura, któ­
rą, jak się przekonaliśmy — 
nie dysponują polscy trene­
rzy.

• • •
Do najbardziej niezbęd­

nych należą lider tempa oraz 
pulso-tahometry. Lider tem­
pa to szereg lampek rozmie­
szczonych wzdłuż toru, które 
zapalają się i gasnąc dyktują 
tempo, w jakim ma płynąć 
zawodnik. O szybkości decy­
duje trener. Wielu młodych 
pływaków traci po dłuższym 
czasie przebywania w base­
nie rozeznanie co do właści­
wej szybkości, z jaką ma pły­
nąć.

Lider tempa rozwiązuje ten 
problem. — Każdy zawodnik 
w czasie treningu przepływa 
pewne odcinki w wyznaczo­
nym tempie.

* * •
Po każdym treningu należy 

Zbadać .tętno zawodnika. W 
krajach, gdzie pływanie stoi 
na wysokim poziomie (USA, 
Australia, NRD), stosuje się 
tzw. pulsatahometry. To czu­
łe urządzenie znajduje się na 
brzegu basenu i zawodnik — 
kończąc odcinek umieszcza w 
nim palec, a trener odczytu­
je aktualne tętno. W Polsce 
trenerzy pływaccy nie dyspo­
nują ani jednym takim urzą­
dzeniem. Jeszcze lepsze są — 
kardiolidery, które umożli­
wiają obserwowanie tętna za­
wodnika w trakcie pływania.

• • •
Brakuje także urządzeń, — 

służących do “such ego tre­
ningu”, podobnych w budo­
wie do popularnego na tere­
nie Polski, wśród lekkoatle­
tów “herkulesa”. Polscy tre­
nerzy nie mają również pod­
wodnych kamer do filmowa­
nia zawodników w trakcie 
pływania.

Wszystkie te urządzenia — 
umożliwiające trenerom wła­
ściwe przygotowanie zawod­
ników do wysokiego wyczynu 
mogą być wykonane w Pol­
sce. Dotychczas _ jak spraw­
dziliśmy — nikt jednak nie 
zainteresował się tą sprawą 
i polscy trenerzy nadal pro­
wadzą zajęcia metodami z 
czasów króla Owieczka. Wła­
dze sportu polskiego powinny 
zainteresować się tą sprawą i 
co najmniej kupić powyższe 
aparaty do dyspozycji kadry 
narodowej.

mistrz pytlasiński 
w PIERWSZEJ WALCE 

O championat świata
Urodził się 26 lipca 1863 r. 

w Warszawie. Uczęszczając 
do szkoły realnej nie wyróż­
niał się siłą fizyczną wśród 
rówieśników. Rozpoczął prak­
tykę w zakładzie mechanicz­
nym, w którym miał sposob­
ność podnosić rozmaite , cięż­
kie części maszyn, w krótkim 
też czasie przewyższył siłą 
wszystfldch.

• • •
Dla dalszego kształcenia się 

w mechanice wyjechał w 1892 
roku do Szwajcarii, do spe­
cjalnego zakładu naukowego. 
Wolny czas poświęcał ćwiczę, 
niom zapaśniczym w klubie 
gimnastycznym. Rozwinąw­
szy w krótkim czasie siłę, — 
giętkość i wytrzymałość — 
wziął udział w zapasach.

• » *
Od tej pory datuje się je­

go nieustanne powodzenie. W 
roku 1885 na konkursach w 
Schaffhausen i Win ter tur o- 
trzymał kilka nagród, a w ro­
ku 1886 na międzynarodo­
wym konkursie w Bazylei o- 
trzymał pierwszą nagrodę. — 
Trzeba tu dodać, iż na tym 
konkursie przeważały walki 
aitletyczno-zapaśnicze, skoki 
w dal i na odległość, rzucanie 
kamieniami i podnoszenie 
ciężarów. Pytlasiński odzna­
czył się w Konkursie w Bille 
(Szwajcaria), a w roku 1888 
otrzymał drugą nagrodę w 
Lucernie, gdzie współzawod­
niczył pomiędzy czterema ty­
siącami wybitnych gimna­
styków.

Wyjechawszy w 1889 roku 
do Paryża otrzymał za igrzy­
ska duży srebrny medal i dy­
plom. W mieście Vincent, ja­
ko amator zapaśnik pokonał

w walce znakomitego i nie­
zwyciężonego siłacza Karola 
Absa. Wróciwszy w 1890 ro­
ku do Warszawy, — z braku 
godnych przeciwników po­
przestać musiał na ćwicze­
niach z ciężarami, udzielając 
przy tym licznym amatorom 
lekcji walk francuskich.

• » »
W początku 1892 roku wy­

stąpił w warszawskim cyrku 
Cinisellego oraz na arenach 
innych cyrków jako siłacz za­
wodowy. Sława odtąd szybko 
wzrasta i polski champion — 
zajmuje jedno z najwybit­
niejszych miejsc wśród naj­
sławniejszych w ś w i e c i e 
przedstawicieli sportu atlety­
cznego.

♦ • 9

Był on także krzewicielem 
sportu w Polsce. Napisał do­
skonały podręcznik walki 
francuskiej z 60 ilustracjami, 
objaśniającymi poglądowo 
rozmaite elementy walki. Py- 
tlasińśki był założycielem i 
pierwszym prezesem Polskie­
go Towarzystwa Atletyczne­
go (obecnie Polski Związek 
Zapaśniczy).

* ♦ *
A oto przebieg jednego z 

konkursów o cham p i o n a t 
świata:

“. . . W turnieju walk za­
paśniczych rózeg r a n y c h w 
1898 roku w Paryżu, wzięło 
udział 33 atletów różnych na­
rodów. Pytlasiński wystąpił 
dopiero w trzecim dniu tur­
nieju zwyciężając Francuza 
Bondoux. W czwartym, wal­
cząc z Henry Alphonse — 
“chwytając rękami w pół tu­
łowia, wygrywa.

* ♦ *
Koniec walki przedstawia 

widok nadzwyczaj efektowny 
i siła Pytlasińskiego uwyda­
tniła się tu w całej pełni, gdy 
tenże podniósł — niezwykle 
ciężkiego przeciwnika i poło­
żył jak dziecko na ziemię”. 
Siódmego dnia, walcząc także 
z Francuzem Fenelon, zwy­
cięża zmuszając dotknąć zie­
mi obydwiema łopatkami po 
niespełna trzech minutach 
walki.

♦ ♦ ♦
Po siedmiu dniach walk, — 

pozostało tylko 4 zawodni­
ków, najpoważniejszych kan­
dydatów do tytułu “champio­
na . światowego”, tj. Pytlasiń­
ski, Francuzi Pons i Gambier 
oraz Austriak Wetesa. P o n s 
zmierzył się z Wetesą i roz­
ciągnął go na ziemi tak bru­
talnie, że złamał mu oboj­
czyk.

* ♦ *
Pytlasińskli — walcząc z 

Gambier — nie rozstrzygnął 
walki przez trzy rundy 15- 
minutowe. Następnego dnia 
również ani pierwsze ani dru­
gie starcie nie przynosi wy­
niku. Natomiast w trzecim — 
dochodzi do hałaśliwych pro­
testów publiczności sądzącej, 
iż Polak naruszył przepisy. 
Pytlasiński oburzony chwyta 
deskę z nazwiskiem Gambier, 
kładzie ją u nóg tegoż i nie 
zważając na perwazje przyja­
ciół wychodzi z areny.

♦ ♦ ♦
Nieporozumienie szybko się 

wyjaśniło, gdy okazało się, iż 
zszedł z areny nie dlatego, że 
uznał się za zwyciężanego, — 
lecz że rozdrażniły go okrzy­
ki publiczności zarzucającej 
mu nielojalność w walce. Po­
stanowiono zatem odłożyć 
walkę do dnia następnego.

Tak więc kolejnego dnia 
obaj postanowili walczyć do 
upadłego. Pytllasińskiemu u- 
daje się rzucić przeciwnika 
na ziemię i zmusić do dot­
knięcia ziemi obydwiema ło- 
paitkami. Przeciwnicy podają 
Sobie ręce i całują wśród en­
tuzjazmu publiczności.

• • •
Finał rozegrany z Francu­

zem Pons przyniósł ostatnie­
mu zwycięstwo i ogłoszono 
go “cha m p i o n e m świato­
wym”. Pons, 34-letni, 197 cm 
wyśoki. Pytlasiński 35-letni, 
nieco wyższy, o muskułach 
imponujących zaiste. Obaj 
półnadzy, w czarnych tylko 
trykotach, obaj kolo s a 1 n i e 
zbudowani.

• • •
Zdaniem Wielu rzeczozna­

wców match odbył się niezu­
pełnie lojalnie, bowiem Pyt­
lasiński odmówił kontynuo­
wania walki, uważając, — że 
Pons używał w walce z nim 
ciosów niedozwolonych. Na to 
Pons odpowiedział, że wszy­
stkie jego ataki- i chwyty by­
ły poprawne, że nie ścisnął 
Pytlasińskiego za gardło, a 
tylko pięść osunęła mu się p° 
spoconych piersiach przeciw­
nika i uderzyła go w szyję czy 
w nos, — że Pytlasiński nie 
pluł krwią, lecz szła mu z no­
sa. Publiczność protestowała 
i nikt nie uiznał Pytlasińskie­
go za zwyciężonego, lecz wer­
dykt nie został zmieniony”.

“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 
i Przekaz Mu Polskie Tradycje”

Najtrudniejsza Próba (III)
1. GORLIWOŚĆ — Jeśli 

chcemy osiągnąć powodzenie 
na jakimkolwiek polu — mu- 
simy zabrać się do pracy całą 
duszą. Trzeba zakasać rękawy 
i rzucić się w wir roboty. Ina­
czej — lepiej się wycofać. 
Wszelkie bowiem połowiczne 
i nieśmiałe próby zawodzą.

Tym bardziej w wychowa­
niu — które jest rzeczą trud­
ną i złożoną.

Drużynowy wraz z nomina­
cją przyjmuje jakby duchowe 
ojcostwo, wymagające dzia­
łalności i troskliwości. Praw­
da, że chłopaki są często nie­
znośne, że często wprost mę­
czą — ale bądźmy cierpliwi. 
Chłopca nie zmienimy od ra­
zu. Gdyby był idealny, to nie 
mielibyśmy potrzeby zajmo­
wać się jego szanowną osobą, 
a Harcerstwo byłoby mu mo­
że w ogóle niepotrzebne . . .

Bodźcem w naszej pracy 
niech będzie świadomość, że 
harcerstwo jest jednym z po­
ważnych czynników w świa­
towej walce o dobro, o idea­
ły wieczne i trwałe — prze­
ciw materializmowi, zepsuciu 
obyczajów i zatraceniu wszel­
kiego dorobku duchowego.

W tym bojowaniu zadziwia­
jące źródło siły znajdziemy 
w naszym Prawie i w Bogu, 
Wielkim Stwórcy wszystkie­
go co nas otacza . . .

A pamiętajmy, że jeślibyi- 
śmy żyli bez Boga i chowali 
chłopców bez mocnej podsta­
wy religijnej, to wychowamy 
może mądre zwierzęta lecz 
nie ludzi!

Możliwe, że wszystko po­
wyższe wymaga więcej niż
— gorliwości. Wymaga może 
żarliwości apostolskiej lub po­
święcenia czy niegasnącego 
entuzjazmu, zapału — jak 
chcą niektórzy nasi pracowni­
cy. Nie spieram się o słowa
— chodzi o treść.

Jestem bowiem pewien, że 
o ile zapanujemy nad naszym 
egoizmem, o ile oddamy pra­
cy harcerskiej całe serce, całą 
duszę — to otrzymamy wkrót­
ce niezwykłe rezultaty

2. FACHOWOŚĆ. — Aby 
nasza żarliwość apostolska 
była skuteczna, musi być ce­
lowa. Instruktor musi znać 
się na rzeczy.

Był okres w rozwoju Z. H. 
P-, gdy “improwizowano” in­
struktorów. Mieliśmy wtedy 
bardzo liczne drużyny, było 
ich dużo — ale wkrótce “roz­
latywały się”, bo drużynowy 
“wyczerpał Harcerstwo” i po 
roku już nie wiedział, co ma 
z chłopcami robić.

I z wiosną 1922go roku trze­
ba było robotę rozpocząć od 
podstaw .

Po tych doświadczeniach i 
wielu zawodach wszyscy dzi­
siaj rozumiemy — (przynaj­
mniej powinniśmy — uwaga 
“Kroniki Harc.), — że dobre 
przygotowanie i n s t r u która 
jest jedną z najpoważniej­
szych gwarancji rozwoju Har­
cerstwa.
Dlatego też w latach następ­
nych w Wolnej Polsce kiero­
wnicy Związku szczególną 
uwagę zwrócili na kursy i 
próby instruktorską, a naj­
bliższe lata na emigracji ró­
wnież muszą przynieść szereg 
prawdziwych — wzorowych 
obozów — kursów instruktor­
skich, jeśli chcemy uratować
— PRAWDZIWE HARCERS- 
STWO. * * $

Ogólne Przygotowanie 
Instruktora Dzieli Się 

Na Trzy Okresy
PIERWSZY — kurs “teore­

tyczny” w danej miejscowości 
lub korespondencyjny, poru­
szający sprawy związane z 
pracą drużynowego. DRUGI
— to kurs praktyczny w dwu­
tygodniowym obozie instru­
ktorskim. TRZECI — ostatni 
—to okres samodzielnego pro­
wadzenia drużyny.

Dopiero na podstawie do­
datnich wyników wszystkich 
3 części otrzymuje się stopień 
instruktora”

Hm. Rzp. H. GLASS 
(Ciąg dalszy nastąpi)

* ♦’ *
A oto jeszcze ujęcie zadania 

instruktora w instrukcji o 
szkoleniu w Szarych Szere­
gach: “Zadaniem instruktora 
jest z jednej strony organizo­
wanie pracy młodzieży, z dru­
giej świadczenie swoim po­
stępowaniem i życiem, że się 
przyjęło Przyrzeczenie i Pra­
wo za drogowskaz życia. Naj­
lepszy nawet oganizator nie 
może być prawdziwym wy­
chowawcą, jeżeli sam osobi­
ście nie służy tym ideałom, 
w służbie którym chce wy­
chować młodzież...”

Badanie Zuchów
W środę, 23 lipca, o godz. 

lOej z rana, w Domu Lusaka 
Mission, 6965 W. Belmont ul., 
dr St. Łazarczyk z Koła Kar- 
patczyków przeprowadzi ba­

danie zuchów. Dr. Łazarczyk
— zawsze gotów z pomocą 
harcerzom — już po raz dru­
gi w tym roku poświęca czas 
na badanie naszej młodzieży 
wyjeżdżającej na obozy - za 
jego bezinteresowną pomoc 
Kierownictwo Kolonii wraz z 
kierownikami pracy — ser­
decznie mu dziękuje — Bóg 
Zapłać!

Harcerstwo Chicagoskie 
Przeniosło Się Do Wisconsin

Miniony weekend w nar 
szym Ośrodku potwierdził 
spostrzeżenie Kroniki Harcer­
skiej sprzed tygodni,że praca 
i życie harcerskie przenosi się 
na miesiące letnie daleko do 
Harcerskiego Ośrodka. - Obok 
przeszło 150 zuchów, dziew­
czynek i harcerek, tam już 
obozujących przybyło tam po­
nad setka rodziców stęsknio­
nych za swoimi pociechami i 
zjawiło się też kilkudziesięciu 
harcerzy, chyba nie tylko z 
myślą przygotowywania wła­
snych obozów . . .

Dziesiątki samochodów — 
na parkingu, w lesie — szere­
gi kolorowych namiotów i 
trajlerów. Dużo radości i ha­
łasu — no i ruchu . . . Niestety 
mimo powtarzanego co ty­
dzień w Kronice hasła: “Do 
dziecka swego mów po pol­
sku”— zbyt często słyszało się 
mowę angielską i to nie tylko 
wśród samej młodzieży ....

Powodzeniem cieszył się 
nowy pawilon, zuchy znalazły 
tam miejsce na zabawy, a do­
rośli na chwilę odpoczynku w 
cieniu i miłą pogawędkę. Pod 
dachem jego znalazła “opar­
cie” Gazetka Ośrodka—przy­
nosząc coś dla każdego: zu­
chów, harcerek a nawet i do­
rosłych. Garść myśli do po­
ważniejszej refleksji — rzucił 
w niej ks. kapelan Z. Górecki.

Życie na kolonii, obozie i 
kursie po pierwszych trudno­
ściach okrzepło i toczy się ra­
dosnym, harcerskim zwycza­
jem. Najwięcej — zrozumiałe
— pracy mają kierownicy ko­
lonii, komendantki i Mamy 
pomagające w gospodarce.

Z zetknięcia się z młodzieżą 
z kolonii i obozów wyczuwało 
się, że w pełni już “zaklimaty- 
zowała się” i czuje się dobrze.

Ponieważ harcerki przyo­
biecały przesłać zaraz po obo­
zie najciekawsze wrażenia i 
przeżycia obozowe wstrzymu­
jemy się z obszerniejszym o- 
mawianiem akcji letniej har­
cerek — jeszcze tylko zatrzy­
mamy się na chwilę przy 
ognisku.

Odbiegało ono bowiem od 
tradycyjnych — na których 
nie ma podziału na harcerzy 
i widzów — jest jedna rodzi­
na biorąca czynny udział w 
ognisku. Uzyskuje się przez 
to spontaniczność, serdeczny, 
bliski nastrój i poczucie jed­
ności. A tu nawet wielka gro­
mada zuchów “nie dostała 
głosu”. Szkoda również, że 
“nie wykorzystano” obecności 
na ognisku p. Zygmunta Ko­
ssakowskiego. Napewno wy­
stęp jego wzbogaciłby i tak 
bogaty program. Uznanie za 
bogactwo piosenek i pokazów, 
choć parę z nich budziły pe­
wne zastrzeżenia.

Obecna na ognisku p. K. 
Wołkowiecka — najhojniejsza 
z indywidualnych ofiarodaw­
ców na rzecz tutejszego Har­
cerstwa — złożyła znów na 
ręce Gospodarza Ośrodka dar 
na Ośrodek. Bóg Zapłać!

Po ognisku odbył się uro- 
czysty obrzęd złożenia Przy­
rzeczenia przez kilkanaście 
druhen, które stając się praw­
dziwymi Harcerkami - wzmo­
cniły naszą organizację.

Szczęść Boże na Harcer­
skim tropie.

Msza św. wieczorna rozpo­
częła się po 10:30 w nocy, 
przy bardzo niskiej tempera­
turze, nie stwarzając przez to 
zamierzonego — podniosłego 
nastroju.

Nie wolno pominąć nie­
dzielnego Kominka Zuchowe­
go, który zuchy dały zaraz po 
mszy św. — z braku czasu—b. 
krótki zdobył ogólne uznanie.

Czekając na ciekawe mate­
riały o obozach od samej mło­
dzieży — kończę tych kilka 
notatek o harcerskim życiu w 
pierwszym tygodniu akcji let­
niej w naszym Ośrodku.

Za Dużo Astronomów
Tucson, Ariz. (G.P.) — Na­

tional Academy of Sciences 
ostrzegła Uniwersytet Arizo­
na, że już obecnie studia 
astronomiczne kończy więcej 
studentów, niż jest miejsc 
pracy dla nich. Za pięć lat 
600 astronomów z tytułami 
doktorskimi będzie mogło 
znaleźć najwyżej 50 posad do 
objęcia.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE
CODZIENNIE

W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1490 kc

5 DNI
Od poniedziałku do piątku
MARIAN CZERNIECK1

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:00 rano 
Sobota 11-1:30 rano 
Niedziela 1-2 po poł.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7-8:30 rano 
2-3 po poł. w niedziele

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Właścicel

“UNCLE” HENRY
CUKIERKA

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA

Niedziela 8:00-9:00 rano 
— i — 

2:00-3:00 po południu 
oraz Sobota 

8:00-9:00 rano i 
1:00-2:00 po południu 

WTAQ (1300)

CHET GULIŃSKI 
SHOW

Stacja WOPA—1490 KC 
Poniedziałek do piątku 

1:00-4:30 po południu 
Sobota 12:00-12:30

Stacja WYŁO—540 KC 
Niedziela 10 rano-1 po poł. 
Niedziela 3:00-3:30 po poł.

CHET GULIŃSKI 
dyr. programów 
Oficjalne Święta 

11:00-12:00 w południe 
Stacja WTAQ—1300 KC

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu 

8:30-9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW”

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codziennie 9:35-10:00 rano

“GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA 

Stacja WTAQ—1300 KC 
Sobota 6:30-7:00 wiecz. 

Od godz. 7:00-7:30 wiecz. 
Godz. O.O. Salwatorianów 

JADWIGA i ANTONI 
PIEŃKOWSCY, kierów.

“POLSKA W MUZYCE, 
PIEŚNI i SŁOWIE” 

Stacja WOPA 
Codziennie od 12 w poł 

do 12:30 po poł.
ADAM 

GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA 
Stacja WOPA 

Codziennie o 1, 3:30 > < 
oraz o 8-ej wiecz. 
DR. W. SIKORA 

Producent i Właściciel

“GŁOS POLONII' 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6-ej wiecz.

W Soboty 4-6:30 wiecz. 
Pp. Mgr. JÓZEF i SŁAWA 
MIGAŁOWIE, Właściciele 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW’ 

Stacja WOPA 1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę. 

Czwartek i Piątek 
7-7:30 wiecz. 
Kierownik 

BRONISŁAW ZELINSK1 
Anonserzy 

PELAGIA i BRONISŁAW 
MROZOWIE

POLSKA. — Zakłady “Melex” w Mielcu ,które eksportu­
ją sporo wózków golfowych do Stanów Zjedn., wypro­
dukowały nowy model elektrycznego wózka inwalidz­
kiego. Pojazd także może służyć do szybkiego poru­
szania się po terenie dużych fabryk.

Z Wydziału Kongresu 
Polonii Amerykańskiej

Chicagoska Bada Szkolna
Ursula Baruch, Vivian Wolkosz 

i Gloria Zdunek — nasi kandy­
daci do Chicagoskiej Rady Szkol­
nej nie zdołali przekonać Komi­
tetu Nominacyjnego pomimo ich 
świetnych kwalifikacji. Ponie­
waż grupa nasza powinna mieć 
głos w sprawach kształcenia na­
szych dzieci, każdy z nas powi­
nien napisać do mayora Daley, 
Room 500, City Hall, Chicago, 
Illinois 60602, aby włączył Kon­
gres Polonii Amerykańskiej do 
swojej Komisji Nominacyjnej.
Archidiecezjalna Rada Szkolna

Kanonik Frances Brackin oraz 
kierowana przez niego Komisja 
Nominacyjna odrzuciła kandyda­
turę naszego kandydata adwoka­
ta Edmunda Godula. Pan Godula 
został odrzucony z powodu przy­
jętego planu, aby w Radzie za­
siadały cztery kobiety.

Nierozwiązalną zagadką jest 
czy i ile Kardynał (który ma w 
tej chwili absolutną władzę nad 
każdym kościołem i szkołą) ze- 
chce ustąpić na rzecz ludności 
świeckiej.
Zaprojektowana ulica Pułaskiego

Jednym z naszych projektów 
dotyczących obchodów 200-lecia 
USA jest sprawa przemianowa­
nia ulicy Crawford, która jest 
przedłużeniem ulicy Pułaskiego, 
na Pulaski Avenue. Jak dotąd 
nie wiemy jeszcze, kto ma prawo 
zmiany nazwy ulicy poza grani­
cami miasta Chicago a Wgtaht- 
cach powiatu Cook. Jeśli Rada 
Powiatowa posiada takie prawo 
jesteśmy prawie pewni pozytyw­
nych rezultatów. Jeżeli jednak 
prawo to należało do poszczegól­
nych miejscowości przez które 
Crawford Ave. przechodzi, wie­
rzymy, że napotkalibyśmy na 
trudności, ponieważ miejscowości 
te do tej pory nie wyszły z taką 
inicjatywą.
Prezes Thaddeus L. Kowalski 
w Chicagoskim Komitecie 
Obchodów 200-Lecia

Pułkownik Reilly, specjalny 
asystent mayora Daley, powiado­
mił nas, że nasz prezes został 
mianowany do chicagoskiego Ko­
mitetu Obchodów 200-lecia USA.
Plany Kongresu Na 200-Lecie

Obchody dwóchsetlecia Sta­
nów Zjednoczonych powinny po­
kazać wkład Polonii amerykań­
skiej w rozwój tego kraju. Je­
dnym z planów jest wyproduko­
wanie filmów dla podstawowych 
i średnich szkół, mających na ce­
lu wpajanie w nasze dzieci dumy 
ze swego pochodzenia, poprzez 
ukazywanie naszych pozytyw­
nych cech jak: szacunku dla pra­
wa, rodziny i kościoła. Planuje­
my również wyprodukowanie 
samouczków dla szkół elementar­

o Kościuszce

Martwick
Szkół Rii

nych, mówiących 
Pułaskim.
Scott Foresman i

Superintendent
Martwick, prezes Thaddeus I 
Kowalski, Ed Cudecki oraz przed 
stawiciele firmy Scott Foresmai 
spotkali się w celu omówieni: 
książki nastawionej niezwykli 
dyskryminacyjnie do Polaków 
90-cio minutowe spotkanie oka 
zało się bardzo owocnym. Firm; 
Scott Foresman zgodziła si< 
zmienić pytania odnoszące się d< 
czytanki “The Fastest Runner 0i 
61st Street,” oraz rozważyć inn< 
możliwości. Zostanie równie: 
stworzona specjalna k o m i s j; 
szkolnych tekstów.
Nowy Dyrektor Imigracyjny

David Vandersall został mia 
nowany nowym dyrektoren 
Urzędu Imigracyjnego w Chica 
go, z dniem 1-go lipca. Zamierza 
my skontaktować się z nim v 
celu zorganizowania konferencji 
gdzie chcielibyśmy uzgodni; 
pewne zasady postępowania v 
stosunku do naszej grupy etnicz 
nej.
Wilt Trunk i 

"Polska Elektroniczna 
Maszyna Do Liczenia"

Wilt Trunk Co., 232 South Mi 
chigan Ave., tel. WA 2-8347 v 
dalszym ciągu wystawia na po 
kaz obrażający nas “polski kal 
kulator elektroniczny.” Ptasim: 
dzwonić lub pisać do tej firmy 
żądając natychmiastowego usu 
nięćla tej antypolskiej drwiny.
Piknik Polsko-Włoski

Doroczny piknik Związku Pol 
sko-Włoskiego odbędzie się v 
niedzielę, 24-go sierpnia w Semi 
narium Najświętszego Serca v 
Stone Park Illinois. Piknik te; 
jest organizowany przez Kongre 
Polonii Amerykańskiej, Wydzia 
Stanowy oraz włoską organizacji 
JCCIA. Główną atrakcją będzii 
mecz piłki nożnej pomiędzy poi 
ską WISŁĄ i drużyną włosk 
MAROONS, o godzinie 3:00 p< 
południu. Wszystkich prosimy i 
przybycie.
Samobójstwo Steven Stawnych

Skontaktowaliśmy się z pań 
stwem Stawnychy z White Bea 
Lake, Minnesota. Zaofiarowali 
śmy im pomoc w odszukani) 
prawdy i sprawiedliwości dl; 
syna Steven, który popełnił sa 
moboójstwo po silnym pobiciu g< 
przez strażników w Great Lake 
Naval Station.

Pamiętaj, że w< 
zmuszenia narodu 
skiego do milczę 
“Dz. Związkowy” 
jego wolnym głos

DO NASZYCH 
KLIENTÓW i PATRONÓW

Celem usprawnenta pracy i uniknięcia ewentualnych 
pomyłek w ostatniej chwili z powodu nawału ogłoszeń— 

uprzejmie prosimy, o ile tylko możliwe - 
podawać ogłoszenia wcześniej

l Ogłoszenia handlowe (DISPLAY) - powinny 
być dostarczone nie później jak do 2-ej po poł 
w przeddzień publikacji

Do wydania WEEKENDOWEGO (które wy­
chodzi w p ątki) — muszą być dostarczone w 
środę do 4 po południu

i OGŁOSZENIA DROBNE (Classified) są przyj­
mowane codziennie do 4-ej po południu — na 
następny dzień oraz są płatne zgóry (o ile nie 
oosiada się innej umowy ze Zgodą)

Do wydania WEEKENDOWEGO - są przyj­
mowane do czwartku do godziny 2-ej po po­
łudniu. tylko

< NEKROLOGI - przyjmuje się codzienne (po 
niedziałek do piątku) od 7 do 8 rano na ten sam 
dzień, oraz od 8 ■ 4-ej na dzień następny

Maiac więc na uwadze zadowolenie naszych klientów 
nraz jak najlepsze wyniki z ch ogłoszeń — 

liczymy na łaskawa współpracę

ADMINISTRACJA
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO-ZGODA
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Skąd Pochodzą Zegarki i Zegary
Przed I wojną Szwajcaria 

nie posiadała monopolu w 
produkcji zegarków, ale w tej 
dziedzinie zdecydowanie do­
minowała pod względem ilo­
ściowym i jakościowym.

Obecnie produkuje już tyl­
ko 39% zegarków i i% zega­
rów wytwarzanych na całym 
świecie. Nawet w produkcji i 
eksporcie zegarków ma już 
groźnych konkurentów, któ­
rzy mogą ją niebawem prze­
ścignąć, a w produkcji zega­
rów stojących lub wiszących 
oraz budzików już jest na sza­
rym końcu.

Oto, jak przedstawiała się 
w 1973 roku kolejność głów­
nych producentów.

Zegarków: Szwajcaria wy­
produkowała 84 miliony; Ja­
ponia 28 min.; Ameryka Płn. 
i Sowiety po 25 min.; Francja 
16 min.; Niemcy Zachodnie

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
siostra i ciocia nasza, ś. p.

Anna Jezioro
Członkini Tow. Polek Orzeł 
Wolności Grupa 2095 ZNP, po 
krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia )9-go 
lipca, 1975 roku, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 22-go lipca, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego pnr. 5088 Archer 
Ave. (narożnik Keeler Ave.), 
do kościoła św. Brunona, a 
stamtąd na cmentarz Zmart­
wychwstania Pańskiego, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszają wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Maria Bartosiak i Katarzy­
na Jezioro, siostry; oraz sio­
strzeńcy i siostrzenice; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: — 
Zarzycki Manor Chapels.
Telefon 767-2166.

10 min.; Chiny 9 min.; pozo­
stałe kraje — 19 milionów, 
razem 216 milionów.

Zegarów i budzików: Niem­
cy Zachodnie — 51 milionów; 
Japonia — 41 min.; Ameryka 
Płn. — 28 min.; Sowiety — 23 
min.; Chiny — 7 min.; Fran­
cja — 6 min.; Szwajcaria— 2 
min.; inne kraje 16 min.; ra­
zem 174 miliony.

W roku 1974 produkcja nie­
mal wszędzie zmalała, bo po­
pyt zmalał albo kraje impor­
tujące forsowały wyzbycie się 
posiadanych zapasów. (KG) 

Chce Korespondować
Mirosława Skoczyńska, zam. w 

Polsce. Rzeszów, ulica Bieruta 
3/18 chce nawiązać korespondencję 
z rodziną lub samotnym panem w 
wieku 65-70 lat, który jest chory I 
i wymaga epicki. Jest z zawodu 
lekarką i chętnie będzie opieko­
wać się osobą potrzebującą pomo- 

i ey. Chce odnaleźć rodzinę w Ame­
ryce dlatego chce nawiązać kore­
spondencję z Rodakami.

t
Zawiadomienie

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec, zięć, brat i szwagier 
nasz, ś. p.

Józef Sobolak
(mąż ś.p. Janiny 

(z domu Mikołajczyk) 
po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, w Polsce, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 15-go lipca, 1975 roku, 
nad ranem, przeżywszy lat 49.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie będą podane później.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Józef Jr. i Tomasz, synowie; 

Maria i Szymon Mikołajczyk, 
teściowie; Eugenia i Józefa, 
siostry; Anna, Józefa i Hele­
na Mikołajczyk, szwa gier ki; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Bolesław Panfil, Pogrzebo­

wy.
Telefon 486-4273.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza ś. p.

Regina Gawlik
(żona śp. Tomasza, 

teściowa śp. Józefa Camptone)
Członikni Klubu Zwiernrczan i Klubu Par. Lubzina, po długiej 
chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. Sakramen­
tami, dnia 18-go lipea 1975 roku, o godzinie 10:45 wieczorem 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 834 N. Ashland ave., do 
kościoła ŚŚ. Młodzianków, a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha, 
na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Wiktoria, Albert, Wiktor i Marta, dzieci; Józefa i Leokadia, 
synowe; Tadeusz Ostrega, zięć; oraz wnuki, wnuczki i prawnu- 
częta wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy
B. F. Malec i Synowie, Telefon 421-5600

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz ś. p.

Stanisław F. Drzewiecki (Woods)
(mąż śp. Marty z domu Raszeja)

po długiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 19-go lipca 1975 roku, wieczorem, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22-go lipca, o godzinie 
10:30 rano z zakładu pogrzebowego Demnicki Funeral Home, pnr. 
3630 W. George ul. (blisko Central Pk. i Milwaukee ave.), a stam­
tąd na cmentarz Św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Pauline (z domu Gibler), żona; Józef (Mae) Edmund (Hele­
na), Stanislaw (Eileene), Helena (Leon) Betliński, Flarentyna 
(Tadeusz) Uvodich, Hieronim (Connie), synowie, synowe, córki 
i zięciowie; Paul (Eve) Hefner, Marie (Bill) Van Dorn, John 
(Elaine) Hefner, Virginia (Edward) Hogan, Thomas (Mary E.) 
Hefner, pasierby z żonami, pasierbice z mężami; 21 wnucząt, 14 
prawnucząt wraz z całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwiatów.
Pogrzebem zajmuje się Ryszard J. Demnicki
Telefon 772-6630

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka nasza i babcia moja, ś. p.

Adolfa Gawencka
(z domu Januszewska) 
(żona ś. p. Stanisława)

Członkini Bractwa Niewiast Różańca św.; Apostolstwa Modlitwy; 
Tow. Małego Kwiateczka św. Teresy; Klubu Pań Królowej Dą­
brówki przy par. św. Stanisława Kostki; Tow. św. Antoniego 
przy par. św. Trójcy; Little Flower Society Council of Catholic 
Women; Klubh woj. Białostockiego; Tow. Rzeczpospolita Polska 
Grupa 1958 ZNP; Gold Star Mothers Victory Post Chapter 40 
Ladies Auxiliaiy PLAV i Klubu Gen. Sikorskiego, po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 19-go lipca. 1975 roku, o godzinie 4-ej rano, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22-go lipca, o go- i 
dżinie 9:15 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 3060 Milwaukee 
Ave., do kościoła św. Stanisława Kostki, a stamtąd na cmentarz 1 
św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Jan i Edward, synowie: Annę, synowa; Edward, wnuk; wraz 
z całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwiatów.
Pogrzebem zajmuje się: — Stanley Funeral Home.
Telefon DI 2-3330.

PORTSMOUTH, VA. — Japoński statek rybacki “Daishun Maru” wpływa do portu w 
Portsmouth. Statek ten został zajęty przez straż wybrzeża za łowienie homarów na za­
kazanych prawem obszarach oceanu. (UPI)
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i rów oraz astronomicznie ro­
snącą inflację, której wskaź­
nik doszedł do 110 proc, rocz­
nie.

Partie polityczne, które 
uczestniczą w rządzie koali­
cyjnym pod przewodnictwem 
peronistycznej Partii Spra­
wiedliwości, również domaga­
ją się od pani Peron poważ­
nych zmian gabinetowych i 
położeniu kresu chaosowi go- 
spadarczemu i politycznemu.

Arturo Frondizi, były pre­
zydent kraju i obecnie prze­
wodniczący Ruchu Zjedno­
czenia i Rozwoju, powiedział 
że Argentyna może wyjść 
zwycięsko z kryzysu tylko 
wtedy, gdy front narodowy 
“zostanie przeorganizowany i 
ufortyfikowany.”

Przodujący przemysłowcy 
argentyńscy o s tr z e g 1 i, że 
“wstrzymają swoje wpłaty do 
kas publicznych” jeżeli rząd 
natychmiast nie przejmie 
kontroli nad sytuacją w kra­
ju.

»I Pani Peron Walczy o Prezydenturę
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

zwolni dalszych pięciu mini­
strów, a mianowicie — mini­
stra ekonomii Celestino Ror- 
drigo, ministra pracy Cecilio 
Conditi, ministra spraw za­
granicznych Alberto Vignes, 
ministra spraw społecznych 
Carlosa Villone i ministra 
oświaty Oscara Ivanissevicha.

Genera Ina Konfederacja 
Pracy, mająca w swych sze­

regach 2.5 miliona członków 
4 będąca argentyńskim odpo­
wiednikiem AFL-CIO w Sta­
nach Zjednoczonych, domaga 
się nie tylko czystki w rzą­
dzie, ale także głosu dla siebie 
w tych rządach, a szczególnie 
w sprawach polityki ekono­
micznej.

I Konfederacja ostrzegła 
także panią Peron przed 
wprowadzeniem w życie zale­
cenia o obniżce zarobków, co 
pozwoliłoby zwalczyć deficyt 
w budżecie państwowym wy­
noszący 6.6 miliardów dola-

Konwencja 
Polonijnych 

Adwokatów, Lekarzy 
i Dentystów

Krajowe Stow. Polonijnych 
Adwokatów, Lekarzy i Den­
tystów (National Advocates 
and National Medical-Dental 
Association) organizuje swo­
ją konwencję w Inn on the 
Park w Toronto, Ontario, Ka­
nada, w dniach od 3 do 6-go 
sierpnia br.

Jak w poprzednich latach, 
konwencja będzie poświęcona 
ostatnim zagadnieniom w 
dziedzinie prawa oraz na polu 
medycyny. Specjalną uwagę 
poświęci się także zagadnie­
niom dotyczącym szczególnie 
przedstawicieli w/w zawo­
dów, którzy są polskiego po­
chodzenia. Specjalny program 
będzie zatytułowany “Quo 
Vadis Polonia”.

Rodaczka z Polski 
Prosi o Książki

Barbara Mirosław, zam. ul. Za­
menhofa 10a, 00-187 Warszawa, 
Polska, ma trudności ze znalezie­
niem materiału o Polonii Ame­
rykańskiej i zwraca się do Roda­
ków w US z prośbą o przysłanie 
następujących książek, lub przy­
najmniej jednej z podanych poni­
żej.

“The Poles in America” — Wy­
trwał Joseph, Minneapolis. Lerner 
Publications, 1970, 84 pp.

“America’s Polish Heritage”, 
Wytrwał Joseph.

Detroit, Endurance Press, 1961, 
350 pp.

“Poland” — Benes V.
New York, Praeger Publishers, 

1970, 416 pp. Z góry dziękuje z® 
spełnienie jej prośby.

Bepłatne Kursy 
Jęz. Angielskiego

Bezpłatne kursy języka an­
gielskiego dla początkujących 
a także dla zaawansowanych 
rozpoczną się w końcu .wrze­
śnia b. roku. Po szczegółowe 
informacje należy telefono­
wać do biura wiceprezeski 
ZNP, Heleny Szymanowicz, 
telefon AR 6-0700.

Polskie Jachty 
Do Włoch

W siedzibie centrali Przed­
siębiorstwa Handlu Zagra­
nicznego “Navimor” w Gdyni 
podpisana została 5-letnia 
umowa kooperacyjna z wło­
ską firmą “La Tartaruga” z 
Rimini na dostawę polskich 
jachtów na sumę ponad 13 
min. dolarów. Ze strony pol­
skiej umowę podpisali dyr. 
naczelny “Navimoru” Zbig­
niew Towiański, ze strony 
włoskiego kontrahenta dyr. 
Guglienno Martelli.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
córka i siostra nasza, wnuczka 
moja i szwagierka moja, ś. p.

Teresa Sadauskas
po długiej i bardzo ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 20-go lipca, 
1975 roku, o godzinie 8:35 
wieczorem, w 20 wiośnie ży­
cia.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 23-go lipca, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego pnr. 6000 Milwau­
kee Ave., do kościoła St. Cor­
nelius, a stamtąd na cmentarz, 
na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Edward i Janina (z domu 
Andrzejewska), rodzice: Ali­
cja, Jadwiga, Helena i Sonia, 
siostry; Tadeusz, brat; Peter 
Almanza, szwagier; Włady­
sława Oksa, babcia; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się za­
kład pogrzebowy B. F. Malec 
i Synowie.

Telefon 774-4100.

Nieostrożność Kierowców
Przyczyną Tragicznych Wypadków

doznał' powierzchownych o- 
brażeń i zostali zwolnieni ze 
szpitala po otrzymaniu pier­
wszej pomocy. 4-letnia Tara 
L. Kopecky w krytycznym 
stanie nadal znajduje się w 
szpitalu Inna pasażerka tego 
auta, Renee Rabiola, lat 23, 
zam. 8125 Courtland, Norri­
dge. zmarła w dzień po wy­
padku wskutek odniesionych 
ran.

Mandala stanie przed Są­
dem Drogowym gdzie będzie 
odpowiadał za nieprzepisową 
jazdę, tzn. nie zatrzymanie się 
przed znakiem “Stop”.

W innym wypadku, który 
zdarzył się w niedzielę na szo­
sie Interstate 55, małżeństwo 
jadące motocyklem poniosło 
śmierć kiedy mężczyzna stra­
cił panowanie nad pojazdem 
i wpadł na jaidący obok moto­
cykl. Para została wyrzucana 
z motocykla i następnie po­
trącona przez nadjeżdżarjące- 
z tyłu auto. Ofiary zidentyfi­
kowano jako Joseph Wilke, 
lat 38, oraz Sheila Wilke, lat 
36, zam. 8871 Plainfield Road 
— Brookfield.

Trzy osoby, w tym jedno 2- zerka Janice Kopecky, łat 23, 
letnie dziecko, zostały zabite 
w wyniku wypadku drogowe­
go jaki miał miejsce niedale­
ko Dundee, 111. Wypadek zo­
stał spowodowany przez kie- 
orwcę, który zignorował sto­
jący znak, nakazujący zatrzy­
mać się na skrzyżowaniu.

Policja drogowa twierdzi, iż 
Antony Mandala, lat 22, zam. 
4545 N. Orange w Norridge, 
przejechał przez skrzyżowa­
nie z szosą Illinois 72, jadąc 
w kierunku południowym na 
Randall Road w powiecie Ka­
ne. Przed skrzyżowaniem 
znajduje się znak l,STOP”. 
Auto uderzyło w mniejszy 
pojazd pasażerski rodziny Mc­
Kay. Śmierć na miejscu po­
niósł kierowca Michael Mc- 
Key, lat 26, kierowca i jego 
dwuletnia córeczka Jennifer. 
Matka dziecka, Susan McKay 
lat 20, doznała krytycznych 
obrażeń w wypadku. Rodzina 
zam. pnr. Rural Route 1, 
Hampshire, Ill. M. McKay 
— udawał się w kierunku 
wschodnim po szosie 111. 72, 
gdzie nie ma znaku przymu­
sowego zatrzymania.

Mandala oraz jedna pasac

Jubileusz w Stolicy Kurpiowszczyzny
Parafia Myszyniec obcho­

dziła 22 czerwca jubileusz 
325-lecia swojej erekcji. Uro­
czystość poprzedziło triduum 
przygotowawcze prowadzone 
przez OO. Jezuitów, którzy 
też byli pierwszymi misjona­
rzami Puszczy Kurpiowskiej 
i z inicjatywy króla Jana Ka­
zimierza osiedlili się w My­
szyńcu w r. 1650.

W centralnym dniu uroczy­
stości wzięła udział ludność z 
całej Puszczy Kurpiowskiej, 
bardzo licznie zebrani księża, 
siostry zakonne z diecezji i 
spoza jej granic oraz biskupi: 
J. Drzazga z Olsztyna, H. 
Gulbinowicz z Białegostoku 
oraz M. Sasinowski i T. Za­
wistowski z Łomży.

Zebranych gości powitał 
miejscowy ks. proboszcz oraz 
przedstawiciele wszystkich 
stanów. Całej uroczystości 
przewodniczył Prymas Polski 
Stefan kard. Wyszyński, któ­
ry też wygłosił kazanie. 
Ksiądz Prymas przypomniał, 
że parafia Myszyniec za­
wdzięcza swą wiarę i kulturą 
religijną zarówno św. Bruno­
nowi, umęczonemu na tych 
ziemiach, jak i OO. Jezuitom, 
którzy w r. 1650 położyli 
trwałe fundamenty pod ko­
ścielną administrację miejsco­
wości zwanej początkowo od 
nich samych Jezupolem, a po­
tem Myszyńcem, to znaczy 
miejscowością “misyjną.”

Dalej Kardynał Prymas 
mówił o historii tego ludu, 
który nie tylko się w puszczy 

chronił, ale i bronił. Umiał 
bronić niezawisłości narodo­
wej, na chlubnych kartach 
przeszłości narodowej jako 
wzory dla czasów dzisiejszych 
stają również dziewczęta kur­
piowskie, które w obronie 
niewinności oddawały swe 
życie.

Lud tej ziemi wyznawał 
też swą wiarę sztuką ludową 
znaną i cenioną w całej Pol­
sce.

Nowa Galena 
Malarstwa 

w Krakowie
W Sukiennicach w Krako­

wie, po odnowieniu galerii i 
konserwacji większości obra­
zów otwarto nową, stałą gale­
rię malarstwa polskiego XIX 
wieku. Galeria, która stylem 
nawiązuje do ekspozycji XIX- 
wiecznej uzupełniona została 
kilkudziesięcioma obrazami i 
stanowi obecnie dokładną 're­
prezentację” malarstwa pol­
skiego tego okresu. Ekspozy­
cja została urządzona według 
XIX-wecznych katalogów wy­
staw. Obok pokazywanych tu 
dotychczas prac Matejki, 
Grottgera, S i e m i radzkiego, 
Chełmońskiego, Gierymskiego 
i Rodakowskiego, znalazły się 
spoczywające dotychczas w 
magazynach płótna wielu in­
nych znanych malarzy z ub. 
wieku. Całość ekspozycji uzu­
pełniają rzeźby Gadomskiego, 
Wojtowicza i Rygiera.

Krajowy Strajk Pocztowy Zażegnany
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

pocztowych w nied a 1 e k i e j 
przyszłości.

W. J. Usery, przedstawiciel 
rządu amerykańskiego, który 
pośredniczył w prowadzeniu 
niegocjacji, powiada że właś­
ciwie żadna z czterech unii 
nie jest zadowolona z osiąg­
niętej tentatywnej umowy, — 
ale w ramach istniejących 
możliwości umowa ta jest 
najlepszą, jaką można było o- 
siągnąć po trudnych i długo­
trwałych negocjacjach. Nie 
podano warunków zawartej 
umowy, która musi być przy­
jęta w głosowaniu przez 
członków unii w następnych

“Chorzy” w Hickory 
Hills Wyzdrowieli
19 policjantów w Hickory 

Hill, którzy ub. piątku i w so­
botę rano nie stawili się do 
pracy, podając jako powód 
“blue fiu”, wyzdrowieli. W 
czasie “choroby” policja sze­
ryfa pow. Cook patrolowała 
ulice południowo-zachodniego 
przedmieścia.

Powodem strajku było od­
wołanie spotkania z przedsta­
wicielami zarządu w sprawie 
nowego kontraktu. Nick Bel- 
santi, dyrektor Combined Po­
lice Assn., oskarża władze 
miasteczka o odkładanie ne­
gocjacji od 9—10 miesięcy. — 
Policjanci wrócili do pracy, 
gdy mayor miasteczka, Step­
hen A. Flowers wyraził na­
dzieję, że porozumienie wkró­
tce będzie osiągnięte. Flowers 
wezwał członków rady miej­
skiej na nadzwyczajne zebra­
nie, w poniedziałek, 21 bm., o 
8-ej rano.

Złote Dary
Na ręce redaktora naczel­

nego warszawskiego tygodni­
ka “Stolica” przekazano cen­
ny dar na odbudowę Zamku: 
cztery złote obrączki, z któ­
rych trzy wykonane są ze zło­
ta dukatowego oraz dwie zło­
te monety austriackie z XVIII 
wieku. Ofiarodawcą jest inż. 
arch. Edward Oczkowski z 
Warszawy.

30 dniach.
Unie uzyskały gwarancję, 

że żaden z pracowników pocz­
towych nie zostanie zwolnio­
ny przy wprowadzaniu nowo­
czesnego systemu usprawnie­
nia poczty za pomocą maszyn, 
do czego zdążały władze pocz­
towe. Gwarancja ta utrudni 
wielce władzom pocztowym 
wprowadzenie oszczędn ości 
na poczcie i zmniejszenie naj­
większej liczby pracowników 
zatrudnionych w urzędzie 
rządowym- Unie także uzys­
kały zapewnienie zatrzyma­
nia przyznanych im w po­
przedniej umowie dodatko­
wych wypłat w ramach wzra­
stających kosztów utrzyma­
nia.
Zarobki

Według obowiązującej do­
tychczas umowy, przeciętne 
zarobki pracowników poczto­
wych wynosiły od $9,588 do 
$12,173 rocznie. W dodatku 
pocztowcy otrzymywali prze­
ciętnie około $1,727 w różnych 
dodatkowych świadczeniach i 
$1,310 w ramach wzrastają­
cych kosztów utrzymania.

Znaleziono Zwłoki 
W Spalonej Pralni
Zwłoki 57-letniego mężczy­

zny znaleziono w gruzach 
spalonej pralni, w południo­
wej części miasta. Cooper 
David Huff, zam. 4003 South 
Wells, pracował w Acme 
Southside Laundy, 4201 So. 
State, tam też znaleziono go. 
Według przypuszczeń straży 
ogniowej i policji, pralnię 
podpalano.

Na ciele Huffa nie było zna­
ku poparzeń, został on, jak 
stwierdzono uderzony cięż­
kim przedmiotem w głowę. W 
budynku znaleziono bańki po 
benzynie. Stwierdzono także, 
że podpalacze użyli benzynę 
z pompy znajdującej się w ty­
le budynku, do podpalenia. 
Pralnia została niemal do­
szczętnie zniszczona eksplozją. 
Jeden strażak, Allen Wil­
liams doznał obrażeń i został 
opatrzony w szpitalu-

UWAGA WSZYSTKIE POLKI! 
Panienki i Panie!

WZNOWILIŚMY TĘ KSIĄŻKĘ NA WASZE ŻĄDANIE. 
Bo każda staranna gosposia pamięta, 

Ze POLSKIE CIASTA, nie tylko na święta!
A więc Gosposiu z farmy czy też z miasta

KUP W DZIENNIKU 
ZWIĄZKOWYM KSIĄŻKĘ

JAK PIEC CIASTA 
Cena $1.00

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Avenue Chicago, HI. 60622

(Na C.O.D. me wysyłamy)
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SOYUZ

APPOLLO - SOJUZ — rysunek przedstawiający układ 
amerykańskiego statku Apollo i statku sowieckiego 
Sojuz, które połączyły się w przestrzeni w dn. 17-go 
lipca, a powitanie astronautów amerykańskich z kosmo­
nautami sowieckimi miało miejsce w specjalnej przy- 
czepce “docking module”, przywiezionej w statku Apollo. 
Załogę amerykańskiego statku stanowią: — Thomas Staf­
ford, Donald Slayton i Vance Brand, a sowieckiego stat­

ku: — Aleksy Leonov i Walery Kubasov. Powrót amery­
kańskiego statku na wody Pacyfiku zapowiadany jest na 
24-go lipca, a Sojuza o kilka dni wcześniej, prawdopodob­
nie 21-go lipca. Apollo lądował będzie w odległości 270 
mil na zachód wyspy hawajskiej Oahu, skąd lotniskowiec 
amerykański USS New Orleans, zabierze astronautów na 
pokład lotniskowca wraz ze statkiem.
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★ Kontraktorzy

• OPTICIANS

★ Przeprowadzki

2

Zip or Button Up!
HOUSEKEEPERprinted pattern

* DOMY

Mr.
★ Do Wynajęcia

★ Praca Żeńska

★ Naprawa TV
★ Praca Żeńska

* FARMY

CABINET 
MAKERS

East St. Louis, Ill. (UPI) — 
Analinda Hellman Little, by­
ła zakonnica i była członkini 
Rady Szkolnej, została oskar­
żona o konspirację i przywła­
szczenie sobie wraz z mężem 
$2,492 z firmy Allen Foods, 
Inc. w formie łapówki za żyw­
ność dostarczoną do kafeterii 
szkolnych. Little, jako zakon- 
nca została wybrana człon­
kiem Rady Szkolnej. Wkrót­
ce potem opuściła Zakon i 
wyszła zamąż za William H. 
Little, z którym dopuściła się 
malwersacji funduszy szkol­
nych.

Live 
bath

PIEKARZ poszukuje pracy.—Tel 
463-3536.

Była Zakonnica 
Oskarżona

POMOC do kuchni oraz sprzedaż 
posiłków przy ladzie. Mary’s Res­
taurant, 354 N. Clark. Dobra po­
czątkowa pensja, bez sobót, nie­
dziel i świąt. Tylko 5 dni. Zgłosze­
nia osobiście.

* Milwaukee 
Wisconsin

AUTO TRIMMERS 
AND UPHOLSTERERS 

Top wages, paid vacations, in­
surance and benefits. Contact: 

MOLONEY COACHBUILDERS 
343 East Illinois St. 

Palatine, Illinois 
358-3585

TAVERN-RESTAURANT
Open days only. Commercial busi­
ness. Asking $3,500 for fixtures, 
complete. Everything to work 
with. Rent only $125 per month. 
Lease + option renewal. Air con­
ditioning & wired alarm system. 
1801 W. Canal St. Excellent in­
vestment.

Call 414—354-1889 — anytime.

4 DUŻE POKOJE
l-sze piętro. Gorąca woda. 

Piecami ogrzewanie.
3211 W. LeMoyne St.

Teł. HU 9-2725

2 MIESZKANIA 
Do Wynajęcia Po 4 Pokoje 
Całkowicie umeblowane.

Ogrzewane. W czynsz włącza­
jąc ogrzewanie i elektrykę. Dla 
małżeństwa lub starszych osób.

1145 N. HOMAN AVE.
Tel. CA 7-6503 

BLISKO Logan Squat 5 pokoi, 
gazowe piece do ogrzewania, tylko 
dorosłym. — SP 2-6040.

Wielki napis nad bramą wjazdową do obozu oświęcimskiego głosił: 
“Arbeit macht frei”, co miało oznaczać, że praca przynosi wolność. W 
istocie rzeczy jednak był to tylko fałsz i już na pierwszym apelu za 
bramą obozową SS-mani informowali więźniów, że ich jedyna droga na 
wolność prowadzi przez komin — chodziło oczywiście o komin 
krematorium.

Więźniowie otrzymywali kolejny numer, którym im tatuowano na 
ramieniu. W ten szczególny sposób zarejestrowano w obozie 
oświęcimskim okoł 400,000 więźniów. Z tej liczby tylko jedna trzecia 
doczekała się wyzwolenia.

Lecz rejestracja objęta tylko dziesiątą część więźniów Oświęcimia. 
Przygniatająca ich większość prosto z wagonów bydlęcych na specjalnej 
rampie obozowej szła do komór gazowych. Komory te, specjalnie 
budowane dla obozu Auschwitz-Birkenau i stale usprawniane osiągnęły 
w końcu “wydajność” 60,000 ludzi w ciągu jednej doby! Pochłonęły 
one w sumie co najmniej 4 miliony ofiar. . .

Na zdjęciu: fragment monumentalnego pomnika ofiar 
oświęcimskich.

Bliźniacy 
Apollo i Sojuz

Moskwa (UPI) — Bliźnia­
cy urodzeni wkrótce po spot­
kaniu się astronautów z ko­
smonautami otrzymali imio­
na Apollo i Sojuz. W ten spo­
sób rodzice chłopców Seidem- 
kan i Terekbai Satyvalieves 
z sowieckiego Turkiestanu 
postanowili uczcić historycz­
ne wydarzenie, jakim jest po­
łączenie się statków prze­
strzennych Apollo i Sojuz.

COOK — EXPERIENCED
Mature woman — Efficient.

• FULL — PART TIME 
Quality Preparation. 

References. Live-in Possibility.
Like Young People 45 to 50 in resident. 

“A challenge for one who loves 
to cook and bake."

CALL 864-5883

EXPERIENCED

SHEET METAL 
MAN

Konferencja Państw 
Zachodniej Półkuli
San Jose, Costa Rica (UPI) 

— W środę nastąpiło otwarcie 
konferencji 24 państw Pół­
nocnej i Południowej Amery­
ki (Organization of American 
States), która trwać będzie 
trzynaście dni.

Pod obradami znajdą się 
sprawy gospodarcze i wza­
jemnej obrony, a jedna z naj­
ważniejszych kontrowersyj­
nych kwestii jaka będzie oma­
wiana na zjeździe, odnosić się 
będzie do trwającego od jede­
nastu lat bojkotu rządu ko­
munistycznego Kuby.

W roku 1964 dwadzieścia- 
jeden państw biorących udział 
w zjeździe O AS głosowało za 
wykluczeniem Kuby oraz za 
wprowadzeniem embargo 
ekonomicznego i polityczne­
go Kuby, oskarżając reżym 
Fidela Castro o finansowanie 
ruchów rewolucyjnych w kil­
ku państwach.

Do zniesienia embarga Ku­
by potrzeba będzie dwie- 
trzecie głosów obecnych na 
zjeździe przedstawić ieli 
państw Zachodniej Półkuli.

Kilka państw dąży do znie­
sienia tego embarga, a dzie­
więć państw, mimo uchwały 
z roku 1964, nawiązało stosun­
ki dyplomatyczne z Kubą w 
ostatnich latach.

Wśród nich znajduje się— 
Kolumbia, Peru, Argentyna, 
Panama, Meksyk, Wenezuela, 
Trinidad-Tobago, Barbados i 
Jamajka.

New York (KW) — W 
chwili, gdy ogranicza się naj­
istotniejsze służby publiczne 
z powodu braku funduszów. 
Queens College zużywa pie­
niądze publiczne na finanso­
wanie ataków przeciwko 
Włochom i Polakom.

Dn. 15 maja b.r. komik 
Henny Youngman, w. czasię,. 
swych występów na terenie* 
Queens College, zaprezento­
wał najgorszy jaki być może, 
t. -zw. “humor etniczny,” któ­
rego przedmiotem byli Ame­
rykanie polskiego i włoskiego 
pochodzenia: włoscy “katary­
niarze z małpami” i “tępi” 
Polacy — przyczym honora­
rium jego zostało zapłacone 
z funduszów pochodzących z 
podatków.

Lata wysiłków ze strony

Dziennikarka 
May Craig Nie tyje

Silver Spring, Md. (UPD- 
May Craig, korespondentka 
washingtońska, która zwróci­
ła na siebie uwagę całego kra­
ju na programach telewizyj­
nych “Meet The Press” swy­
mi wnikliwymi pytaniami i 
kapeluszami, zmarła we wto­
rek, przeżywszy lat 86.

Craig walczyła o równe pra­
wa dla kobiet-dziennikarek, a 
szczególnie wśród dziennika­
rzy na Kapitolu i w Białym 
Domu. Craig była pierwszą 
kobietą, która przeleciała w 
samolocie nad Biegunem Pół­
nocnym, pierwszą korespon­
dentką podczas bombardowa­
nia Londynu w drugiej wojnie 
światowej, pierwszą w inwa­
zji wojsk alianckich w Nor­
mandii i w oswobodzeniu Pa­
ryża, pierwszą w t.zw. “air­
lift” Berlina, jak i pierwszą 
kobietą sprawozdawczy nią z 
rokowań pokojowych w Korei. 

3 UMEBLOWANE pokoje, $135 
miesięcznie, oraz asekuracja.

227-5759

Needed At Once '
HOUSE MAIDS

Flexible Hours, experienced, 
helpful or WILL TRAIN 

EXCELLENT PAY, 
Wonderful Working Conditions, 

Many Fringe Benefits. 
APPLY IN PERSON

DOWNTOWNER MOTOR INN 
611 W. Wisconsin Ave. 

Milwaukee, Wise.

Must drive and speak 
English.

EXPERIENCE ONLY. 
Apply in person 
after 9:00 A.M.

Imperial Kitchens
5946 So. Pulaski Rd.

DO WYROBU 
MODELI 

(Merchandise Mart) 
Zostańcie częścią Świata Mody! 
Wytwórnia sukien o krajowym 

zasięgu poszukuje
• DOŚWIADCZONYCH 

DO SZYCIA NA MASZYNIE 
Jednej osoby do wykańczania 

całej sukni.
Możliwość awansu. 

Zaplata zależna od umiejętności. 
Tel. do Ms SISKO
329-1930 Ext. 62

EXPERIENCE UPHOLSTERY 
SEWER

Immediate opening. Experience all 
phases of upholstery sewing. 

3-5 years experience.
9 to 3 P.M. daily. Apply ”

1645 W. 47th Street 
847-7250

Ladies Locker Room 
ATTENDANT

SOMEONE TO TAKE CHARGE. 
FULL OR PART TIME.

General cleaning and locker room 
duties. — Experienced preferred. 

Seasonal or year round. 
Good fringe benefits, also 
check room concession. 

Excellent references. 
Apply in person.

BUTTERFIELD COUNTRY CLUB 
31st & Summit 323-1000

Miasto Nowy York Finansuje 
Fanatyzm Etniczny

3 MIESZKANIOWY 
Zbudowany Na Zamówienie 

Murowany Budynek
2x6 — po 2 sypialnie, duży pokój mie- 
szkalny i jadalnia, kompletnie wyło­
jony dywanami, "paneled" pokój TV. 
ceramikowe kaflowe kuchnie i łazien­
ki. 1x3 — z 1 sypialnia, ceramikowi g 
kaflowa łazienka. Wieló dodatkovPn- 

Po umówienie dwonić:
BE 7-6549

HOUSEKEEPER 
CHILD CARE

Children, employed mother. 
Live-in. Own room and bath. 

Salary open.
Call 679-1165 or 1167

Men Wanted
for

Formica Shop
ALSO NEEEDS

Zginęło Trzech 
Arabskich 

T errorystów
Mideast (UPI) — Trzech 

arabskich terrorystów, którzy 
z Libanu przedarli się na 
stronę Izraela do wioski Me- 
tuliah, zginęło po krótkiej 
walce z izraelskim oddziałem 
granicznym. Terroryści byli 
uzbrojeni, nieśli z sobą ulotki 
żądające wypuszczenia z wię­
zienia arabskich sabotaży- 
stów i materiały wybuchowe. 
Zginęli w ogrodzie na skraju 
wioski, gdzie usiłowali schro­
nić się przed pościgiem izrael­
skiej straży granicznej.

Palestyńczycy z terenu Li­
banu ostrzeliwali wioskę Me- 
tuliah, podpalając kilka do­
mów. W odwet artyleria izra­
elska ostrzeliwała dwa osie­
dla Palestyńczyków w połu­
dniowym Libanie.

AUTO MECHANICS 
AND BODY MEN

Experienced 
or Semi-Skilled.
Call: 943-2200
for appointment.

JOCKE BUICK
868 N. Clark St. Chicago 

(A Labor Dispute exists 
at this dealership)

Experience on High Quality 
Lense Elements,

• Full time — Steady Work
• Company Benefits
• Blue Cross & Blue Shield
• Paid Vacations 

“Company moving to Northwest
Side of Chicago”

SMITH & WESSON 
COMPANY

345-2730
■OPTICAL TECHNOLOGY GROUP"

English Speaking
Cook-Housekeeper 

Companion
For elderly lady. Monday through 
Friday, 9 A.M. til 5 P.M. Recent 
references. 5500 North at the Lake.

775-2266

PORTAGE PARK
2-piętrowy, murowany, 4 miesz­
kania plus murowany garaż na 4 
auta. 1-5 pokojowe mieszkanie 
bardzo nowoczesne. Nowe gazowe 
ogrzewanie. Przerywacze prądu.

Telefonować: NICK PAPIC
TOWN REALTORS 282-4200

KAFETERIA 
NA SPRZEDAŻ

Istniejąca 28 lat. Dochód roczny 
brutto $140,000.00 5 dni w tygod­
niu. Telefonować przed 9 rano 

lub po 10 wiecz.
776-0124

NORTH AVE. 
IRON & METAL 

KUPUJEMY
Miedź, mosiądz, ołów, baterie, 
chłodnice, startery i generatory 
oraz izolowany drut z miedzi.

278-4370
1917 W. NORTH AVE,

spotkanie ze statkiem amerykańskim “Apollo” w prze­
stworzach w dn. 17go lipca.

ROUTE SALESMEN — 
DRIVER

To Deliver and Sell Wholesale 
Meat Products to the Public.

• Immediate Openings. 
Vehicle furnished. Will Train.

Call 595-2140

JUŻ ZA $20 przewieziemy twoje 
meble i towary. 2206 N Milwau­
kee. Tel 384-3322 od 10 do 6 
wieazór

OPERATORÓW
MASZYN DO SZYCIA

Na pojedyńczej igle, Merrow, 
przyszywanie guzików i robienie 
dziurek, niewidoczny ścieg na 
obrębkach.

TYLKO DOŚWIADCZONYCH.
Zgłoszenia osobiście od poniedział­
ku do piątku w godzinach 8 rano 
do 12 w poł.

MITZI FASHIONS
5034 N. Western Ave. (z tyłu)

FOR WORKING MOTHER
Dependable Woman Wanted

Needed, who likes children. — Two 
children ages 3% and 5*/2. General 
housework, 5 day week, go. Good sal­
ary for right person, references. Some 
English necessary. Vicinity. Southwest.

586-5219
Evenings and Weekends

BACHELOR APT. 
UNFURNISHED 

4% rooms, carpeted, drapes, re. 
frigerator, stove, heart, light & gas. 
furnished. Extras. Near Kedzie & 
Irving Park. Call after 5 p.m. 

539-5982
& weekends all day Sait & Sun.

Piękne 4 Pokoje
2 SYPIALNIE.

Tylko dorosłym do wynajęcia. 
Telefonować 

eelem umówienia się 
235-3632 
kiedykolwiek

MOTEL
BY OWNER

12 unit, and 4 bedroom home, 
great potential.

Room, for expansion. Might consi­
der income property in trade.

(414) 461-4578

OD WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Wszystkie ogłoszenia realnościowe w tym piśmie zgodnie 
z Federal Fair Housing Act z 1968 roku nie mogą zawierać 
żadnych wyróżnień, ograniczeń ani dyskryminacji opartych 
na rasie, kolorze, religii, płci, lub pochodzeniu narodowo­
ściowym — gdyż takie wyróżnienia są nielegalne.
Dziennik Związkowy nie może wobec tego świadomie przyj­
mować żadnych ogłoszeń które są niezgodne z tym prawem. 
Zawiadamiamy zatyin naszych czytelników, że każde ogło­
szenie realnościowe w tym piśmie daje równe zawsze 
każdemu.

MEAT MARKET
With building. Processing 
place, sausage kitchen.

Selling due to illness.
ONARGA, ILL.
(815) 268-4360

TELEWIZORY 
Kolorowe, Czarno - Białe 
Naprawia Inż. PAPROCKI 

Tel. 235*0420 wieczorem 
545-6667 

między 11 ranio-4 po poł.
GWARANCJA

POTRZEBNY RZEŻNIK
Musi mówić po angielsku i po 
polsku. Musi umieć krajać mię­
so i obsługiwać klientów w 
mięsnym dziale sklepu spo­
żywczego. Dobre wynagrodze­
nie.

Dzwonić 276-5.760

ENGLISH SPEAKING.
Good plain cook. Top salary, 

in. 5 day waek. Own room 
and T.V. Recent references.

272-4270

MOSKWA — Moskwicz.anie, pO raz pierwszy, t ogrom­
nym napięciem mieli sposobność obserwowania na tele­
wizji wzniesienia się statku sowieckiego “Sojuz” na

ZIP OR BUTTON UP and 
dash out looking crisp and 
fresh in this no-waist-seam 
shape. Choose shirt collar or 
band — both are flattering!

Printed Pattern 4783: 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, If, 16, 
18. Half Sizes 10%. 12%, 14%, 
16%, 18%. Yardages In pattern.

Send $1.00 tor each pattern Add 
25c for each pattern for first elaaz 
mail and special handling Send to 
Anne Adams c/o Polish Daily 
Zgoda, Pattern Dept.. 243 w 17th 
St., New York, N. Y. 10011. Print 
NAME, ADDRESS. ZIP SIZE and 
STYLE NUMBER

IT PAYS TO SEW—you save so 
much money; Send now for New 
Spring-Summer Patten Catalec! 
Over 100 patterns, pants, long, 
short style Free pattern eoupon 
75c
Sew + 
Instant 
Instant 
Instant

CARETAKER COUPLE
Middle-aiged. Handy.

Main may hodd other job. 
TO MANAGE 24 UNIT 

ADULT APT. BUILDING AT 
3402 N. OAKLAND 

CALL:—
414-352-1845

SOD FARM
60 ACRES 

91ST and MEQUON RD.
TERMS.

For further information and show­
ing please call weekdays between 
8 anid 5.

(414) 765-4806

PUBILSHER’S NOTICE
All real estate advertised in this newspaper is subject to 
the Federal Fair Housing Act of 1968 which makes it 
illegal to advertise “any preference, limitation, or discrim­
ination based on race, color, religion, sex, or nationality 
origin, or an intention to make any such preference, limita­
tion, or discrimination.”
This newspaper will not knowingly accept any advertising 
for real estate which is in violation of the law. Our readers 
are informed that all dwellings advertised in this newspaper 
are available on an equal opportunity basis.

tych ludzi, będących ofiarą 
rasistowskich ataków, w celu 
zapoczątkowania na Queens 
College studiów etnicznych— 
spełzły na niczym — z powo­
du braku funduszów — jak to 
tłumaczy administracja. Nie­
ma więc pieniędzy na tego 
typu studia, które pomogłyby 
skończyć z błędnymi wyobra- 
'żemami, jakie mają ludzie o 
pewnych grupach etnicznych 
— ale są pieniądze na fana­
tyzm Henny Youngmanów.

Podobnie, kiedy usiłowano 
przekonać administrację tej 
uczelni, aby w ramach pro­
gramu “SEEK” przyjęto na 
studia biednych z białych 
grup etnicznych — rezulta­
tem była odmowa — nie było 
pieniędzy!

Jak skończyć z podobną dy­
skryminacją? Żądać od Za­
rządu Miejskiego obcięcia bu­
dżetu Queens College; pisać 
do mayora Abrahama Beam’a 
i Paul O’Dwyer’a, Prezyden­
ta City Council; do obydwu 
na adres City Hall, New 
York. Również należałoby 
wysyłać listy protestacyjne 
do: Dr. Joseph Murphy, Pre­
sident: Queens College, Flush­
ing, N.Y. oraz Dr. Robert 
Kibbee, Chancellor, Board ot 
Higher Education, 535 E. 80th 
St., Room 701, New York, N.Y.

TAVERN
With Fixtures, West Allis Area. 

GOOD LOCATION — 
YOUNG PEOPLE’S BAR.
Must sell — lost license.

(414) 778-1192

WSZYSTKIE ODNOWY DOMOW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KtJCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE 
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA

Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535COOK
To Work Swing Shift. 

Apply in Person.

Holiday Inn of 
Oak Brook Terrace

17 W. 350 22nd St.
i Equal Opportunity Employer)

PUNCH PRESS 
SET-UP MAN AND 

TOOL ROOM MACHINIST
Job shop type of operation using 
metal alloys in special stampings. 

Excellent working conditions, 
fringe benefits, paid holidays, 

credit union. Public trans­
portation to the door.

Excellent opportunity to advance 
your work skill and earnings. 

MUST SPEAK ENGLISH.
Apply at:

KESTER SOLDER CO. 
4301 W. Diversey

Braun 235-1600

PLUMBER 
HYDRAULIK

Wykonuje wszystkie prace na­
praw, przeróbek i nowe. Bezpłatne 

kosztorysy.
Telefonujcie 278-1897
Zaznaczam że zrobię Wam 

tanio i solidnie.

* POMOC DOMOWA— 
.^„••ZAMIESZKAĆ

Musi znać trochę angielskiego. 
Opieka nad dwojgiem dzieci i gos­
podarstwo domowe. Osobny pokój, 
łazienka i TV. Dom w Northbrook. 
Referencje wymagane. Dzwonić po 
angielsku:

564-2272

DEPENDABLE 
WOMAN WANTED

General housework. One day per 
week. Steady. Chicago North side. 
Good pay. References. — Some 
English necessary. Good trans­
portation.

248-6264

With own tools, to setup and oper­
ate shear, brake punch press, be 
able to read print.

Call between 2 to 3 p.m.
Mr. Muller 

242-0940
AJAX CONSOLIDATED

• AUTO BODY MEN 
EXPERIENCED ONLY 
WITH OWN TOOLS

New Body Shop. 
Commission Basis—Union Shop.

CALL: Walter Gayer 379-5757
GEORGE NELSON 

VOLKSWAGEN-MAZDA 
4825 W. Division St.

Kmt Book 
Money Crafts 
Sewing Book ... 
Pstańon Bonłc

4783
SIZES 8-18 1O’/2-18/2
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Moore Nie Zamierza Rezygnować 
Z Urzędu Dyr. Więziennictwa 

Oskarża Reporterów o* Wrogie Traktowanie 
Na Konferencji Prasowej

Winston Moore, kierownik 
Dept. Więziennictwa powiatu 
Cook oświadczył ub. piątku, 
18 lipca, że nie zamierza zre­
zygnować z urzędu i oskarżył 
środki masowego przekazu, 
które jego zdaniem, dąiżą do 
jego zwolnienia W między­
czasie funkcjonariusze stano­
wego prokuratora przegląda­
ją serię raportów spoza więr 
zienia powiatowego, autorzy 
których piszą, że kierownicy 
poszczególnych działów wię- 
wienia brali łapów>ki, czyli 
po prostu sprzedawali awanse, 
przeniesienia i odpowiednie 
prace. Jeżeli raporty te okażą 
się zgodne z prawdą, wszelkie 
informacje zostaną przekaza­
ne do wielkiej ławy przysię­
głych, która prowadzi docho­
dzenia w sprawie ucieczki 17 
więźniów w dniu 14 maja i 
ucieczkę 6 innych, włącznie 
z trzema oskarżonymi i ska­
zanymi za morderstwo, 10-go 
lipca.

Moore, który jest kierowni­
kiem Dept. Więziennictwa na 
powiat Cook, oskarża prasę o 
wrogie traktowanie w czasie 
konferencji prasowej w Civic 
Center, po jego przeszło go­
dzinę trwającym spotkaniu z 
szeryfem Elrodem, podczas 
którego dyskutowano warun­
ki w więzieniu powiatowym. 
Elrod, który także był na kon­
ferencji prasowej, powiedział 
wówczas, że chwilowo nie ma 
nic do zarzucenia dyrektorowi 
Moore. Elrod dodał, że “były 
pewne niedopatrzenia ze stro­
ny pracowników więzienia i 
siłą rzeczy odbija się to na 
kierownictwie”. Elrod zapo­
wiedział, że zda szczegółowe 
sprawozdanie Zarządowi Wię­
ziennictwa w przyszły piątek, 
25 lipca. Zarząd (County Co­
rrections Board) jest up rar 
wniony do zwolnienia Moore 
i innych pracowników więzie­
nia.

Na konferencji, Elrod wy­
raził wątpliwość by awanse i 
urzędy były sprzedawane w 
więzieniu, gdyż istnieje tam 
system starszeństwa. Szfcryf 
przyznał, że ucieczki więź­
niów podważały opinię Moo- 
re’a, ale podkreślił zasługi dy­
rektora Dept. Więziennictwa, 
za urzędowania którego doko­
nano szeregu ulepszeń w wię­
zieniu. Elrod położył specjal­
ny nacisk na fakt, że w okre­
sie 7miu lat urzędowania 
Moore’a, ani razu nie było 
buntu w więzieniu.

W międzyczasie, funkcjona­
riusze policji szeryfa i stano­
wej proKuratury ponownie 
przesłuchiwali, w ciągu 90 
minut, kapelana Dale Tweedy 
— który ochotniczo udzielał 
więźniom posług religijnych i 
który był ostatnią osobą jaka 
rozmawiała z 6ma więźniami 
przed ich ucieczką. Moore po­
przednio oświadczył — że 
Tweedy jest głównym podej-

Aukcja w Międzyn. 
Amfiteatrze

Aukcja rowerów, pozosta­
wionych i nieodebranych, a 
odnalezionych przez funkcjo­
nariuszy Dept. Policji odbę­
dzie się w dniu 2 sierpnia, w 
sobotę, w Międzynarodowym 
Amfiteatrze, 4200 S. Halsted 
ul., o godzinie 10-ej rano.

W aukcji mogą brać udział 
osoby powyżej 18 roku życia.

Za nabyty towar, który mo­
żna oglądać w piątek, 1 sierp­
nia pomiędzy 2 a 4 po połu­
dniu, trzeba płacić gotówką. 
Całkowity dochód z aukcji 
przeznaczony jest na fundusz 
Policjantów. 

rżanym o ułatwienie ucieczki. 
Jack S. Micheletto, radca pra­
wny kapelana powiedział, że 
oskarżycielem jest tylko jed­
na osoba, Moore, który “jest 
zainteresowany w znalezieniu 
kozła ofiarnego”.

Z Manifestacji 
Narodów 

Ujarzmionych
W niedzielę odbyła się na 

ul .State imponująca manife­
stacja Narodów Ujarzmio­
nych, w której wzięły udział 
liczne grupy etniczne z polską 
na czele, protestujące przeciw 
opresji komunistycznej w kra­
jach ich pochodzenia.

Polska grupa zebrała się na 
ul. Wacker i Wells. Sztanda­
ry organizacyjne oraz oddzia­
ły w mundurach, jak Liga 
Morska otworzyły pochód pol­
skiej grupy. Zamykał pochód 
rydwan Wydziału Stanowego 
Kongresu Polonii.

Na trybunie główne prze­
mówienie wygłosił kongres- 
man Frank Annunzio (D-lll.), 
który powiedział m.in.:

“Na nas, którzy jesteśmy 
w Ameryce, w wolnym kra­
ju. spoczywa odpowiedzial­
ność trzymania pochodni wol­
ności w całym świecie”

W manifestacji wzięli 
udział reprezentanci następu­
jących grup etnicznych: Al­
bania, Białoruś, Polska, Tai­
wan, Chorwacja, Czechy, Ku­
ba, Estonia, Wschodnie Niem­
cy, Węgry, Serbia, Ukraina i 
Wietnam.

Utonął w Jez. 
Michigan

24-letni Richard Meduncyia
— zam. 4724 N. Bernard uto­
nął w niedzielę, w jeziorze 
Michigan, przy Wilson Ave. 
Meduncyia wraz z dwoma 
przyjaciółmi pił trunki i jak 
mówią przyjaciele — którzy 
wraz z nim weszli do wody 
nie był trzeźwy. Gdy znikł 
pod wodą przyjaciele zatrzy­
mali samochód patrolowy, ale 
próby uratowania nie dały 
wyniku.

Policja Odnalazła 
Porwane Dziecko

Katastrofa samochodowa w 
pobliżu Morris Illinois, do­
prowadziła do orzypadkowe- 
go odna’ezienia zagubionego 
dziecka, które prawdopodob­
nie porwano z Darku w Ar 
kansas.

Jest to najszczęśliwszy wy­
padek, — pomimo tragicznej 
śmierci Joan Hedger, która 
zginęła w zderzeniu samocho­
dów — powiedział szeryf po­
wiatu Grundy, Bill Burton, 
gdy Anna Christie, 21-letnia 
matka znalezionego dziecka 
11-miesięcznegc Rogera Allen
— została połączona ze swym 
synkiem.

Ubranie dziecka znaleziono 
w pobliżu miejsca katastrofy. 
Szeryf porozumiał się telefo­
nicznie z policją w innych 
stanach i okazało się, że ofia­
ra wypadku była krewną 
przyjaciół matki dziecka. Hed­
ger wzięła dziecko na spacer 
do parku w North Little Rock 
—Arkansas i wszelki ślad po 
obojgu zaginął. Po katastrofie 
i znalezieniu ubrania dziecka, 
rozpoczęto poszukiwania i 
wreszcie znaleziono porwane­
go chłopca w kołysce, w wo­
zie kampingowym w pobliżu 
Minooka.

MACKINAC ISLAND, MICH. — Podczas bytności w 
dniu 13 hm na wyspie Mackinac Island w Michigan pre­
zydent Gerald R. Ford rozegrał partię tenisa na kortach 
hotelu Grand z gubernatorem William G. Milliken.

(UPI)
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Zdjęcie przedstawia amerykańską łódź podwodną “Ale­
xander Hamilton” (na lewo) i wyłaniającą się z wody 
rakietę Poseidon (na prawo). Łódź ta kosztowała 91.2 
miliona dolarów i obsadę jej stanowią dwie załogi, z 
których każda składa się z około 12 oficerów i 125 mary­
narzy. Gdy jedna załoga jest na patrolu — druga wypo­
czywa w porcie.’ (UPI)

wy-

główną nagrodę, $1,000

Super Slam

748 3921

71835
Superstar

165606
doW nych, zanim dzieci wrócą 

szkoły.

Kitty ma ładny głos i będzie 
pobierać lekcje śpiewu. Prze­
de wszystkim jednak — o- 
świadczył Zmuda — kupimy 
wóz kampingowy i zrobimy 
turę po Stanach Zjednoczo- 

Obłaskawiony will: stracił 
dom rodzinny, a jego właści­
cielka, Peggy Woodlock, z ża­
lem żegnała swego ulubieńca.

Jak podaje Chicago Daily 
News z 19 b.m. Woodlock zna­
lazła w ub. roku chorego, bli­
skiego zgonu szczeniaka-wil- 
czka w Upper Superior Na­
tional Forest, przywiozła go 
do domu w Chicago i odcho­
wała. Nie miała żadnego kło­
potu ze Stony — takie mu da­
ła imię — który jadł to samo 
co jej 2 owczarki niemieckie, 
był tylko oporny jeżeli chodzi 
o tresurę. Przyjacielski, gar­
nął się do ludzi, ocierał na­
wet o obcych, domagając się 
by go głaskano. Woodlock 
mówi, że gdy znalazła Stony, 
miał on przestrzelone tylne 
łapy i weterynarz powiedział, 
że nie da się uleczyć. Kobie­
ta uparła się i wyleczyła wil­
czka.

Według przepisów w stanie 
Illinois nie wolno trzymać w 
domu dzikich zwierząt i 
Woodlock dostawała stale za­
wiadomienia od władz miej­
skich, co ją wreszcie przeko­
nało, że musi znaleźć dla wil­
ka nowy dom, inaczej władze 
każą go uśpić. W ogrodach 
zoologicznych nie było dla 
niego miejsca, nikt z zarzą­
dzających nie chciał wziąć 
wilka, pomimo, że jest to wy­
mierająca rasa i coraz mniej 
okazów jest w Stanach Zje­
dnoczonych.

Woodlock dała ogłoszenie 
w pismach i zgłosił się Ira 

Począwszy od bieżącego ty­
godnia właściciele nierucho­
mości w Chicago zaczną o- 
trzymywać rachunki na dru­
gą wpłatę podatku. Zgodnie z 
tym co poprzednio zapowiada­
no, podatek za 1974 rok, któ­
ry jest uiszczany obecnie, bę­
dzie nieco niższy w porówna­
niu z podatkiem w roku po­
przednim, tj. za rok 1973. — 
Przeciętnie obniżka ta będzie 
wynosić $24 (1,9%) od każ­
dych $10,000 ogólnej wartości 
nieruchomości, na jaką ta zo­
stała oszacowana przez urząd 
asesora w celach podatko­
wych. Przyczyną obniżki po­
datku jest niższy współczyn­
nik podatkowy, który jest w 
tym roku wyznaczony dla 
pow. Cook. Współczynnik ten 
jest kalkulowany przez wła­
dze stanowe w celach wyrów­
nawczych, aby zapobiec po­
wstawaniu dysproporcji w po­
datkach w różnych powiatach 
stanu.

Mayor Daley zapytany na 
krótkiej konferencji prasowej 
co jest powodem obniżki po­
datków od nieiuchomości od­
powiedział: “Podatki te mia­
ły tendencję zniżkową przez

Spector, funkcjonariusz Sta­
nowego Dept. Rolnictwa i 
Funduszu dla Zwierząt (Illi­
nois Dept. of Agriculture and 
the Fund for Animals). Spec- 
tor zwrócił się do dyrekcji 
Lincoln Zoo, aby przyjęli 
Stony i wreszcie uzyskał zgo­
dę. Ub. piątku, 18 b.m. Spec- 
tor przybył do domu p. Wood­
lock, 629 E. 100 ul., zabrał wil­
ka — “Stony the Wolf” i od­
wiózł go do zoo, zapewniając 
zgnębioną właścicielkę, że 
Stony będzie miał dobry dom. 
Woodlock powiedziała, że bę­
dzie często odwiedzać swego 
ulubieńca.

18-Letni Ojciec 
Zabił Dziecko

Policja aresztowała w sobo­
tę 18-letniego Jamesa Martin, 
oskarżając go o morderstwo 
popełnione na własnym dzie­
cku. 2-letnim Antoine Jack­
son. Martin rozgniewany, że 
chłopczyk poplamił swe ubra­
nie, wsadził dziecko do wan­
ny z gorącą wodą, a później 
zaczął bić.

Nieślubna żona Martina, 16 
letnia matka chłopca, zosta­
wiła na krótki okres obu w 
Alcazar Hotel, 3000 W. Wa­
shington, gdzie oboje miesz­
kali. Gdy wróciła, usłyszała 
głos Martina. Chłopca prze­
wieziono do szpitala, gdzie 
stwierdzono zgon, wskutek 
obrażeń wewnętrznych. Dzie­
cko miało złamane żebra i u- 
szkodzoną czaszkę. Martina o- 
skarżono o morderstwo.

firma, która 
sprawowaniem 

i kontroli nad

PARYŻ. — W dniu święta narodowego Francji 14 bm., po raz pierwszy w defiladzie 
wziął udział oddział 30-tonowych czołgów mających na swej platformie rakiety atomo­
we o sile wybuchu 15 kiloton. (UPI)

Administracja stanowa 
dzierżawiła budynek na okres 
dwóch lat, koszt dzierżawy 
$35,000 rocznie. Poprzednio 
ośrodek mieścił się pnr. 710 
N. Dearborn. Poprzednio w 
budynku tym wynajmowano 
Pokoje. Simons zaprzeczył 
zarzutom jakoby mieszkań­
ców wprowadzono w błąd, 
mówiąc im, że w budynku 
wydzierżawionym przez stan 
będzie się mieściła dobro­
czynna organizacja katolicka. 
Mówi on, że może właściciel 
udzielił niezgodnych z pra­
wdą informacji. Był to jeden 
z zarzutów, z jakimi wystą­
pili mieszkańcy dzielnicy. Ron 
Crossman, przedstawiciel Ro­
scoe Street Block Club, który 
zwołał zebranie do Broadway 
United Methodist Church, 
3342 N- Broadway powiedział, 
że nie rozumie dlaczego nikt 
nie zwrócił się do niego z za­
pytaniem czy on nie chce na­
być tego budynku. “Nie chcę 
być królikiem doświadczal­
nym — mówi Crossman, któ­
ry ma się przekonać czy 
więźniowie zastosują się do 
okolicznych mieszkańców i 
będą zachowywać się spokoj­
nie.” Inny uczestnik wiecu, 
Dan Grove wyraził obawę, że 
z czasem Adrn. stanowa będzie 
szukała w tej dzielnicy no­
wych budynków aby uloko­
wać więźniów.

Przedstawiciel Stanowego 
Dept. Więziennictwa oświad­
czył, że administracja stano­
wa utrzyma, pomimo prote­
stów okolicznych mieszkań­
ców, ośrodek rehabilitacyjny 
dla kobiet, skazanych na ka­
rę więzienia, w tym samym 
miejscu, gdzie dotychczas się 
znajduje, 560 W. Roscoe St.

Daniel Simons, administra­
tor Dept. do spraw ośrodków 
rehabilitacyjnych, zapewnił 
przedstawicieli grup dzielni­
cowych, źe “stan będzie do­
brym sąsiadem” i zaofiarował 
udzielić na piśmie wyczerpu­
jących informacji jak ośro­
dek będzie prowadzony.

6-mieszkaniowy budynek 
pnr. 560 W- Roscoe jest obec­
nie objektem protestów 
większości 400 mieszkańców 
dzielnicy, którzy w ubiegłym 
tygodniu wzięli udział w wie­
cu protestacyjnym. Wielu z 
uczestników twierdzi, że tego 
rodzaju ośrodek zagraża bez­
pieczeństwu tym bardziej, że 
kobiety osadzone w tym o- 
środku maj ą zezwolenie 
Dept. Więziennctwa na od­
wiedzanie swych mężów i 
przyjaciół.

W 6-cio mieszkaniowym do­
mu osadzono 35 kobiet, które 
mają pracę i wkrótce ukoń­
czą termin odsiadywania ka­
ry. Mieszkają tam od 4 lipca.

Wśród podstawowych zale­
ceń komisji są następujące:— 
stan musi być uprawniony do 
opieki nad pacjentem w okre- 
się między zwolnieniem go z 
instytucji stanowej a przenie­
sieniem do agencji dzielnico­
wych. Stwierdzono, że nie­
które osoby skierowane do 
ośrodków zdrowia psychicz­
nego przez władze stanowe 
nigdy tam się nie zgłosiły. 
Należy także zapewnić pora­
dy prawne dla każdej osoby 
znanim skieruje się ją do 
szpitala dla psychicznie cho­
rych. Administracja stanowa 
powinna opracować bardziej 
skuteczny plan celem otrzy­
mania federalnych funduszy 
na opiekę nad chorymi psy­
chicznie.

IEFC jest bezpartyjną ko­
misją, która robi przegląd 
wydatków stanowych. Spra­
wozdanie zarządu zostało 
przesłane wszystkim człon­
kom komisji.

miesięcznie do końca życia — 
(minimum $400,000). Zmuda 
nie okazał wzruszenia, jak pi­
szą reporterzy Sun Times i 
Chicago Tribune, ale żonia je­
go, Jean, nie mogła powstrzy­
mać łez, mówiąc, że cud ten 
zawodzięcza modlitwie, a głó­
wnie różańcowi. Pani Zmuda 
nie chciała uwierzyć w wy­
graną j mąż musiał ją uspa­
kajać.

Po otrzymaniu czeku w stu­
dio WSNS-TV, kanał 44, 403 
W. Grant Ave., cała todzina 
pozowała do zdjęć. Zmuda z 
żoną i trzy córki — Patricia, 
17, Kitty, 14 i Joanne, 9. — 
Większość z wygranej — po­
wiedział Zmuda, zostanie zu­
żyta na kształcenie dzieci. —

ostatnie 4 lata jeśli chodzi o 
Chicago, ponieważ nie było 
żadnej podwyżki. Nie Chcę nic 
mówić bo jeśtem skromny, ale 
jest to zasługa dobrej admi­
nistracji ...” Mayor uśmie­
chnął się z wyraźnym zado­
woleniem.

Rzecznik biura “klerka” po­
wiatowego oznajmił, iż naj­
pierw rozesłanych będzie 613, 
370 rachunków podatkowych 
do mieszkańców Chicago, a 
dopiero potem do właścicieli 
na pozostałych terenach po­
wiatu. W sumie około 1.4 mi­
liona rachunków będzie roze­
słanych.

Ze względu na opóźnienie 
w wyliczeniu wskaźnika sta­
nowego, przesunięty został 
termin ostateczny dokonania 
wpłaty drugiej raty z L-go 
sierpnia na 10-go września, br. 
Znaczy to, że wszystkie ra­
chunki muszą być otrzymane 
przez podatników najpóźniej 
lOgo sierpnia. Jak dyktuje u- 
stawa, podatnicy muszą mieć 
minimum 30 dni czasu od da­
ty otrzymania rachunku do 
czasu ostatecznego terminu 
zapłacenia go.

Wyso/ti Stopień 
Skażenia w Chicago
Chicagoski Dept. Kontroli 

Środowisk ponownie, po raz 
8-my ogłosił “ozone watch” w 
niedzielę o 3-ej po południu- 
Osobom cierpiącym na dole­
gliwości serca i płuc zaleca 
się ograniczenie aktywności. 

Zdobywca drugiej nagrody, 
Marian K. Ratajczak z Des 
Plaines, mechanik, powie­
dział, że nie wie jeszcze na 
co zużyje wygraną, ale posta­
ra się “rozsądnie” wydawać 
pieniądze. Zatrudniony w za­
kładach przemysłowych w 
Elk Grove Village, Ratajczak 
jest ojcem dwóch córek, w 
wieku 13 i 6- Większą część z 
wygranej przeznaczy zapew­
ne na kształcenie dzieci.

$10,000 wygrała Mary M. 
Piccioldi z Maryville; Virgi­
nia A Bailey z Florissant, 
Mo., i August W. Brown, z 
Dyer, Ind., wygrali po $5,000.

na zlecenie właścicieli prze­
powiada podwyżkę komorne­
go w granicach od 12 do 22(1) 
procent na tzw. Południowej 
i Południowo - Zachodniej 
stronie miasta. Mniejsze nie­
co podwyżki, bo w granicach 
od 3-2 proc, do 3.38 proc- prze­
widuje się za mieszkania w 
północnej i północno-zachod­
niej części oraz na przedmieś­
ciach od Park Ridge do Bar- 
rngton. W sumie przeciętny 
wzrost komornego planowa­
ny przez tę firmę wynosi 
5.73 proc, w porównaniu ze 
wskaźnikiem 5.91 proc., w pa­
ździerniku rdku ubiegłego.

Na podniesienie komorne­
go składają się następujące 
czynniki: wyższe koszty ma­
teriałów opałowych, wody, 
elektryczności, ubezpieczenia, 
utrzymania czystości i po­
rządku w gmachach, itp.

Zarządzający jednego kom­
pleksu gmachów apartamen- 
towych uskarżają się, iż pod­
czas gdy dwa lata temu za 
galon Oleju do ogrzewania 
płacili 11.8 centa, obecnie 
płacą 32 centy.

Uposażenie roczne dozorcy 
(janitor) wynosi $14.000 plus 
bezpłatne mieszkanie oraz de­
putaty (benefits) kosztujące 
12 proc, sumy wynagrodze­
nia.

Również weszła niedawno 
ustawa nakazująca właścicie­
lom czy zarządcom płacić lo­
katorom procent od złożonego 
depo żytu zabezpieczającego 
mieszkanie przed zniszcze­
niem. Ustawa ta spowodowa­
ła wzrost kosztów biurowych 
o 2 do 3 procent.

Zarząd Stanowej Komisji 
do Spraw Ekonomicznych i 
Budżetowych (Illinois Eco­
nomic and Fiscal Commis­
sion) opublikował, na 117 
stronicach sprawozdanie z 
wyniku badań, przeprowadzo­
nych w ośrodkach zdrowia 
psychicznego i wydał szereg 
zaleceń.

W pierwszym rzędzie Za­
rząd Komisji zaleca, aby ad­
ministracja stanowa przydzie­
liła fundusze dzielnicowym 
agencjom planowania raczej, 
niż poszczególnym ośrodkom 
zdrowia psychicznego. Agen­
cje będą lepiej dvsponowały 
pieniędzmi, orientując się ja­
ka obsługa jest potrzebna do 
danego ośrodka, jaki sprzęt i 
rodzaj opieki. Poza tym, 
agencje będą mogły wykazać 
sumy wydatków o wiele do­
kładniej i sprawniej niż 400 
poszczególnych ośrodków.

Według zaleceń Zarządu, 
agencje będą dostawały przy­
dział funduszy na podstawie 
nowych przepisów, co zwięk­
szy poziom przydziałów fun­
duszy stanowych. W dodatku, 
agencje dostaną dodatkowe 
fundusze, jakich będą mogły 
użyć na uiszczenie rachun­
ków za leczenie pacjentów.

Przewodniczący IEFC poseł 
stanowy Tadeusz Lechowicz 
(D-Chicago) powiedział, że 
zmiany są konieczne gdyż 
obecny system umożliwia kie­
rowanie do szpitali pacjen­
tów, którym opieka szpitalna 
nie jest potrzebna. Lechowicz 
powiedział, że Zarząd komi­
sji, badając całokształt opero­
wania programem przydzia­
łów w Dept. Zdrowia Psy­
chicznego, stwierdził szereg 
niedociągnięć.

Zapowiadany Wzrost Opłat 
Komornego w Październiku

Ośrodek Rehabilitacyjny 
Więźniów Przy Ulicy Roscoe 

Powoduje Demonstracje 
Mieszkańców Dzielnicy

Szczęście Sprzyjało Polakom 
W Losowaniu Loterii Super Siam

J. Zmuda Wygrał $1,000 Miesięcznie 
u/ M. Ratajczyk Największą Jednorazową 

sumę — $25,000.
W losowaniu loterii stano­

wej “Super Siam”, ub. piątku, 
18 lipca, Józef Zmuda, 65-let- 
ni pracownik Chicagoskiego 
Instytutu Artystycznego, wy­
grał ; ‘'

Obłaskawiony Wilk Powiększył 
Grono “DzikiclTZwierząt

Po Rocznym Pobycie w Prywatnym Domu, 
Zabrano Go Do Zoo.

Niższy Podatek Od Nieruchomości 
Dla Większości Chicagowian

Komisja Stanowa Zaleca Zmiany 
W Programie Służby Zdrowia 

Poseł T. Lechowicz Przewodniczącym IEFC

związku z wzrostem 
kosztów utrzymania gma­
chów aparta mentowych, 
przewidywana jest ogólna 
podwyżka komornego w re­
jonie chicagoskiej metropolii 
o przeciętnie 5 do 10 procent. 
Podwyżkę tę przewiduje się 
na początek jesieni, tzn. na 
l-go października, kiedy z re­
guły odnawiane są umowy z 
lokatorami.

Największa 
zajmuje się 
administracji

domami apartamentowymi —


